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w każdej ilości znane z dobroci wędliny jak  k ie łb asy : turystyczna, westfalska, tyrolska, mart scfela s z jrk o w a
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Budzi się aryjski lew...
Znane p rzys łow ie  żydow sk ie  g łosi: 

„ lep ie j b yć  ży ją cym  psem n iż m ar­
tw ym  lw em ". Zdum iew ające to  w  
sw ym  n iesłychanym  cyn izm ie zdanie, 
to  n a jtreśc iw sza  syn teza  żydostwa, 
je g o  is to ty , je g o  działalności. „M a r ­
tw y  lew “  —  jak  się ła tw o  dom yśleć 
.—  to  szydercza nazwa dum nego ko­
losa  ary jsk iego , którem u p lugaw y 
kundel żydow sk i dob iera się cicha­
czem.... do gard ła !

G d y  obe jrzym y  się za  siebie w  nie- 
dalejką przeszłość, konsta tu jem y ze 
zgrozą , jak  bardzo b y ło  żydostw o  
b lisk iem  celu. Jednak nad narodem  
tym , jak  nad m ityczn ym  Syzy fem , 
c ią ży  n ieubłagane fatum . G dy w to ­
czy ł ju ż  p raw ie  na w ierzchołek  g ó ry

Sąd O k ręgow y  w  K rak ow ie  
W yd z ia ł I I I  k a m y  
Dnia 8 lipca 1935.
Sygn . I I I  P r. 61(35.

Sąd O k ręgow y  w  K rak ow ie  na po­
siedzeniu n iejawnem  w  dniu d zis ie j­
szym  po wysłuchaniu wniosku P ro ­
ku ra tora  Sądu O k ręgow ego  w  K ra ­
kow ie  w y d a ł następu jące

p o s t a n o w i e n i e
1 ). Za tw ierd za  się  p o  m yś li §  489, 

493 austr. proc. k am . zarządzoną 
przez P roku ra tora  Sądu O kręgow ego  
w  K rak ow ie , dnia 5 lip ca  1935 I I .  Ds. 
441(35, a  w ykon an ą p rzez S tarostw o 
Grodzk ie w  K rak o w ie  dnia 4 lipca 
1935 r. L .B . 2 )9 )1 )3 5  kon fiskatę  cza 
sopism a „P o ls k a  K a r ta "  N r. 
27 z  dnia 6 lipca 1935 r. spowodu tr e ­
ści:

1 )  a rtyku łu  zam ieszczonego na 
s tron ie  1 p. t .„N a p rzó d ! c iąg le  na­
przód " a lbow iem  treść  te g o  ustępu w  
całości zaw ie ra  znam iona występku 
z  art. 156, 170 kk.

2 )  artyku łu  zam ieszczonego na 
s tron ie  7 p.t. „Ł ó d ź  w a lc z y " a lbo­
w iem  treść  te g o  ustępu zaw ie ra  w  
całości znam iona w ystępku  z  art. 154 
par. 1, 156 k.k.

U ) .  Zakazu je  się dalszego rozsze­
rzan ia skon fiskow anej treśc i p ow yż­
szych  artyku łów , a  zaka z ten m a być 
ogłoszony w  przepisanej fo rm ie  w  
najb liższym  num erze czasopisma 
„P o lsk a  K a r ta "  i  w  dzienniku 
Urzędowym.

D I ) .  C a ły  nakład skon fiskow anego 
druku m a być  zniszczony.

vyeh  g igan tyczn ych  zam ierzeń 
g ła z  w ym yk a  m u się z  rąk  i  stacza 
spow rotem  w  przepaść p oryw a­
ją c  za  sobą nieszczęsnego m ocarza.

O to  w  N iem czech , najbardzie j 
p rzez n ich cen ionym  kraju , gd zie  z a j­
m ow a li najzaszcżytnieysze stan ow i­

ska w  polityce, nauce, sztuce, lite ­
ra turze  i  t. d. —  ni stąd  ni zow ąd  —  
w y strze la  czerw on ym  zygzak iem  
znak sw astyk i i  ro z lega  się  grom k i 
g łos: Juden ve rreck e t! P re c z  z  ż y ­
dam i! D zies ią tk i ty s ię cy  ich  opuści­
ło  ju ż  z  go ryc zą  zawodu  w  sercu g ra ­
nice N iem iec, a  n iebaw em  opuści i 
reszta.

A le  n ie na tem  kon iec!
P o  N iem czech  p rzyszła  obecnie ko­

le j na F ran cję . D ziś  jeszcze, k iedy 
p iszem y te  słowa, F ra n c ja  dusi się 
w  żydow sko  - kom unistyczno - m a­
sońskich w ięzach  (p a tr z  koresp. po­
n iżej. —  R e d .),  ale równocześnie 
w z ra s ta  obok potęga, k tó ra  n ieba­
w em  ro zs trzygn ie  o losach te g o  k ra ­
ju. M am y  na m yśli „ K r z y ż  O gn is ty " 
(„C ro ix  de Feu “ )  pułkownika de la 
Roque. 400 tys. m łodych, dzielnych

ludzi, z  fan atyzm em  w ierzących  w  
słuszność sw e j sp raw y i  w patrzonych  
jak  w  tęczę  w  sw ego  wodza, to  po­
tę ga  przed  k tó rą  d rżą  B lum y, Dela- 
d iery , C ach iny i  t.p. W  dniu 7 lipca 
b. r. w  m ie jscow ości M ovau x  odbyło 
się zebran ie tam t. oddziału „O gn is tego  
K rzy ża " , na k tó rem  pułk. de la  Ro- 
que w yg łos ił płom ienną m owę, p rzy ­
ję tą  z  żyw io łow ym  entuzjazm em  
p rze z słuchaczy:

„W szy s cy  ju ż  dziś —  pow iedział 
pułk. de la  R oque —  p rzygotow an i 
być  w inn iśm y do ob jęc ia  w ład zy  i  do 
w yelim inow an ia z  życia  e lem entów  
rozkładow ych. G d y  ty lk o  u jm iem y 
w ładzę, dokonam y te go  nie na rzecz 
jedn e j osoby po lityczn ej lub p artji, 
a le  dokonam y te go  w y łączn ie  na na­
szą osobistą odpowiedzialność. B y  u- 
sunąć e lem enty rozk ładow e, nakaże­
m y m ilczen ie w szystk im  ciem nym  ż y ­
w iołom , k tóre  usiłują k ierow ać k ra ­
jem ".

Jak w ięc  w id zim y w  m ow ie  t e j  od­
k ry ł pułk. de la  R oąu e  k a rty  dzia­
łalności sw e j organ izac ji. Jeżeli w e ź­
m iem y pod uwagę, że coraz w ięcej

zw olenn ików  rządu  odw raca się  od 
sw oich  żydow sko - m asońskich p rzy ­
w ódców  i  w s tępu je  w  szereg i „O g n i­
s tego  K r z y ż a "  —  to  zrozum iem y, że 
zapow iedziana chw ila „e lim inow an ia 
z  ży c ia  obcych  elem entów  rozk łado­
w y ch " je s t  ju ż  n iedaleka.

A  w ięc  po N iem czech  budzi się 
F ra n c ja !

W  proch  kruszą s ię  sztuczne, na 
gruncie żydo-m asońskim  utrwalane 

idee, a  w  m ie jsce  ich  w y ras ta ją  n ie­
śm ierte lne pra-sym bole:

S W A S T Y K A  i  K R Z Y Ż ! 
O G IE Ń , M OC, TW Ó R C ZO ŚĆ , Ż Y C IE .

W  blasku ty ch  znaków  o  ogn istych  
ram ionach  blednie złow ieszcza gw ia z­
da Syjonu.

N ie  jes teśm y b yn ajm n ie j oczaro­
w an i h itleryzm em  —  nie w iem y  też, 
jak ie  m etody zastosu je „O gn is ty  
K rz y ż " ,  a le  s tw ierd zam y jedn o : k ie ­
runek polityczny, k tó ry  na pi. 
p lanie s taw ia  w a lkę  z  żydostwem , o 
ile  n ie je s t  w  zupełności racjonalny, 
to  w  każdymi razie  je s t na dob re j d ro ­
d ze !

T ak ie  je s t  nasze zdanie
G d y rozw ażam y te  w szystk ie  spra­

w y  to  z  p iersi w y ry w a  się m im ow oli 
w estchn ien ie: k ied yż i m y  stan iem y 
w  szeregu  odradza jących  się  naro ­
dów ? (b r.w .)

„Francja jest mieczem
i t a r c z a  I z r a e l a * !

C Z E R W O N Y  P IE R Ś C IE Ń  O T A C Z A  P A R Y Ż .  —  O L B R Z Y M IE  W P Ł Y W Y  ŻYD Ó W . —  K T O  O P IE K U J E  S IĘ  
Ż Y D O W S K IM  T E A T R E M ?  —  M IN IS T R O W IE  - Ż Y D Z I.

K oresponden t ag en c ji „W e lt-  
D iens t" ( „ A " )  z  P a ry ża  donosi: 

„Z  p rzyk rością  w yzn ać trzeba, że  na 
ród  francuski n ie zda je  sobie jasno 
sp raw y z  n iebezp ieczeństwa jak ie  za ­
g ra ża  mu ze s tron y  żydo-kom unizm u 
N iebezp ieczeństw o w zros ło  znacznie 
od  chw ili układu francusko - sow ie­
ck iego. N ie  b ez ra c ji m ów i się  d z i­
s ia j o  „czerw on ym  pierścieniu o ta ­
cza jącym  P a ry ż " . N ie  do uw ierzenia 
w prost p rzyk ładem  je s t  fak t, że 
m in is ter spraw  w ew n , p. R egn er 
(m ason ) w yda l w szystk im  p re fek ­
tom  rozporządzen ie, żeby  urzędnikom  
b iorącym  udział w  dorocznym  zjeź- 
dzie „ L ig i  O brony P ra w  Człow ieka 
i O b yw a te la " odbytym  w  Tulon ie, w

dniach 8—10  czerw ca b.r. n ie zaliczać 
dni ty ch  do urlopu an i nie w y trą cać  
w  poborach. Jest to  p rzecież jaw ne 
żydow sko-pacyfistyczn e pociągnię­
c ie ! A le  tak że  i inni m in is trow ie  są 
nader przych y ln i żydostwu. W  poło­
w ie  czerw ca odbyw ał się w  P aryżu  
św ia tow y kongres  żydow sk ich  żoł­
n ierzy  fron tow ych . Z  o ka zji te go  
kongresu  odsłon ięto pom nik żydów  
poległych  za  Francję . W  uroczysto­
ściach ty ch  wzię li udział następu ją­
ce osob istości: M aupoil, m in ister po­
borów , *gen. M ariaux, przew . in w a­
lidów , Contenot, p rezyden t rady 
m iasta, V illey , p re fe k t departam en­
tu  Seine, H en ry  Pate , w iceprezy­
dent izb y  franc. i Cołonel C ollette  
zastępca p rezyden ta  Republiki. Con­

ten ot w yg ło s ił u s tóp pom nika m o­
wę, k tó ra  b y ła  hym nem  pochwalnym  
żydos tw a  a  o s trą  p rzygan ą  N iem ­

com  za  ich  po litykę  rasistyczną. P o ­
dobnie m ów ił potem  m in ister M au­
poil, u żyw a jąc  w  obron ie żydostw a 
s łów  w zn iosłych  i  rozrzewniających . 
B y ło  daw n iej tu, w  Paryżu , parę m a 
łych  tea trzyków  żydow sk ich ; dziś 
j e  zw in ię to  a  u tworzono jeden  w ie l­
ki, im ien ia S ary  Bernhardt (żyd . a r ­
ty s tk i d ram a tyczn e j), gd zie  „s ła ­
w n y  żydow sk i te a tr  z  A m ery k i"  da­
je  cyk l swoich  p rzedstaw ień  ogłasza­
nych  kolosainem i a fiszam i: „Sabba- 
ta j  L e v l“  —  „J osek  K a lb "  i  tp. N a  
ga low e  przedstaw ien ie te g o  teatru  
p rzyb y ł sam b. p rezyden t J. Fab ry
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«mnm»wM«>.-nrr.,n -----   M arsza lek  Okum a (Japoń czyk )

p . P a b ry  je s t  obecnie m in istrem  w o j w łaśn ie p rzypad ło  w  udzia le w yste- 

S a , ąD1U t atr  e S  trzt M l ® *  “ wm iałą, ja k  w  ty ch  c iężkich  dla noli S m T * m ^ uuw- C iekaw ą tę  korespondencję poda-
ty k i w ew n ętrzn ej i  zew n ętrzn ej cza- nain « 2 f S  lo t.nict™a Sen- De- je m y  d la  naśw ietlen ia stosunków  w.
o; „ ł ,   zew n ętrzn ej cza- nam  je s t  c zys te j k rw i żydem  a min. F ran eii. na tle  k tiW eh
sach,. m in is ter w o jn y  m oże roztaczać 
sw ó j p ro tek tora t nad żydow sk im  te ­
a trem ?  —  chyba, że  n iam a nic w a ­
żn ie jszego  do ro b oty  lub, że  jem u

je s t c zys te j k rw i żydem  a  min. F ran c ji, na tle  k tó rych  ro zeg ra  się
m aryn ark i p. L eygu es  czynnym  człon  n iebaw em  decydu jąca  w a lka  m iędzy
k iem  „A lh an ce  Is rae lite  U n iverse lle !“  „O gn is tym  K rzy ż em " pułk. de la  Ro-

t r a n c ja  je s t  obecnie m ieczem  i  que a  ugrupowaniam i lew icow em i.
ta rczą  Iz ra e la ! f  (R e d  ^

Żydzi w w ojnie św iatow ej,

P L A N Y  Ż Y D O W S K IE  W  C Z A S IE  W OJNY. —  B E Z C Z E L N O Ś Ć  S E  M IT  ÓW .

C Z E M  M Y Ś L E L I  20 L A T  T E M U ?
C Z Y  Z R E A L IZ U J Ą  TO , O

W io d ą cy  re j w  ca łej prasie euro­
p e jsk ie j nacjona liści i sy jon iśc i ż y ­
d ow scy za ag itow a li ju ż w  początkach 
sam ych o. zw ołan ie  kongresu  żydow ­
skiego, każda bow iem  dzie ln ica szła 
za  w ich rem  działań w o jen nych  w y ­
pacza jąc  ogó ln y  k ierunek zam ierza- 
n ych  ich  poczynań, g d y ż  w ielka w o j­
na i  d la nich n ie w e  w łaśc iw ym  w y ­
buchła czasie. M an ifes ty  wydaw ane 
p rze z  n ich w  W arszaw ie, w e  L w o ­
w ie  c zy  w  K rak o w ie  w  ję zyk u  p o l­
sk im  —  b y ły  pełne lo ja lizm u, pod­
czas g d y  „Vossische Z e itu ng " i  „W a r-  
schauer B la tt "  ubolew ały nad dolą 
ży d ó w  w schodu; tu  i  tam  jednak  
k oń czy ły  się  ich  odezw y  w ynurzen ia­
m i: „ż e  lud  żydow sk i w ie rzy , że jem u 
jsaświta ju trzen ka  w olnośc i obyw a­
te lsk ie j na ziem i p o lsk ie j" —  jak  
g d y b y  p raw a kon stytucyjn e  i  u strój 
d em okratyczny, z  k tó rego  w  pełn i na 
rów n i z  innym i korzysta li, b y ł im  od­
m aw iany, ja k  gd yb y  trzym an i b y li w  
pognębieniu, w  uciemiężeniu.

P o la c y  d ą ży li d o  wolności, b y  być  
gospodarzam i w e  w łasnym  kraju,... 
d o  c zegó ż w ięc d ą ży li żydzi na zie- 
m ia st polsk ich?

W ilh elm  Feldm ann, lite ra t i  k ry ­
ty k  z  K rak o w a  wszed łszy w  skład 
„N a cze ln ego  K om ite tu  N a ro d o w ego " 
(N .  K . N . )  w ydaw a ł w e W iedn iu  pi- 
źn ie porozum ien ia polsko - niem iec- 
sm o d la  ży d ó w  s to jących  na p łaszczy 
k ieg o  „P o ln isch e  B la tte r" , gdzie  ro z ­
w ija ł ideę budow y państw a cen tra l­
n ego  — jako  b u ffo ro w ego  —  utw o­
rzon ego  przez" Polskę. P od obn y K o ­
m ite t pow stał i w  A m ery ce  w  1915 
roku  ja k o  „K o m ite t  obron y  narodo­
w e j w  Stanach Z jednoczonych ", k tó ­
r y  rów n ież w yda ł odezw ę do żydów  
am erykańskich , gd zie  czy tam y:

„ W  spraw ie  żydow sk ie j p iszem y 
s ię  w  zupełności na zrów nanie żydów  
w  praw ach  obyw atelsk ich  z  resztą 
ludności danego narodu, s tw ierd za­
m y, że N a cze ln y  K o m ite t N a rodow y , 
k tó ry  ja k o  w ład za  (c yw iln a ) pow stał 
w  Polsce, a  k tó ry  s tw orzy ł le g jo n y  
w a lczące  p rzeciw ko  R os ji, w ypow ie ­

dział się za  zupełnem  rów noupraw ­
nieniem  żydów  w  p rzyszłe j Polsce. W  
w olne j Po lsce  k ażdy  żyd  będzie korzy  
s ta ł z  ty ch  sam ych p raw  ja k ie  ma 
obecnie ży d  w  w o ln e j A m ery ce ; w  wol 
n e j W arszaw ie  będzie m ia ł te  same 
p raw a —  jak iem i się  cieszy 
w  w o ln ym  N o w y m  Jorku, k tó ry  m a 
ty le  ży d ó w  p rocen tow o co  W arszaw a 
(1 4 % ) a ilośc iow o je s t  p ięć ra z y  od 
n ie j w ięk szy  (1500.000) żydów .

N a  odezw y obu ty ch  k om ite tów  od­
pow iedzia ł N a tan  B irnbaum  w  p iś­
m ie  sy jon is tycznem  „jud ische, Ze i­
tu n g " w ychódzącem  w e  W iedn iu  w  
październ iku 1915 r., gd zie  w yk p ił żą ­
danie p rzez P o la ków  asym ilacji ż y ­
dów , a  czu jąc realną siłę żydostw a 
p ota rga ł n ie jako  e laborat p. Jaw or­
skiego. Pow iad a  bow iem  „chc ie libyś­
m y p. Jaw orsk iego  poprosić, ab y  zw a 
ża ł na to  c o  sam  m ów i o asym ilacji 
—  „ ja k  żyd z i na zachodzie sta li się 
dob rym i Francuzam i, Anglikam i,

N iem cam i c zy  W łocham i, m am y i  m y 
p raw o  w ym agać, b y  s ta li się dob ry­
m i Po lakam i —  sum iennym i obyw a­
te lam i k ra ju " — czy w  ty ch  w ypad ­
kach, k tó re  ja k o  w zo ry  przytacza.... 
nie popadło m u na m yśl, że  zagadn ie­
nie to  n ie odnosi się w cale do m as?

C zy  nie m ia łby d op raw d y żadnej 
wątp liw ości, że  to  jedn ak  zgo ła  inna 
p iaw a , je że li chodzi o  asym ilację  

m iast żydowskich , m a jących  całe sze 
re g i ulic, o  w iększej ilośc i m ieszkań­
ców  żydowsk ich , an iżeli je s t  ich  w  
całym  K ró les tw ie  w łosk iem  (W ars za ­
w a  —  przyp . au t.), a  inna to  spra­
wa, je że li chodzi o  asym ila cję  odoso­
bnionych gm in  lilipucich.

C zyż m ia łby n iedojrzeć, że  „ży d z i 
W schodu ", c i drobno i  m ało-m iesz- 
czańscy, c i p ro letarju sze  żydz i inaczej 
op ierać się będą, an iżeli dobrze sy tu ­
ow ani żydow scy  m ieszczanie w  N iem ­
czech... sw o jego  czasu; d la k tórych  
asym ila cja  b y ła  także  p rzyn ę tą  eko­

nom iczną.
Jakże to  je s t  m ożliw em , że  p. Ja­

w orsk i n ie dos ta je  g ęs ie j skórk i nie­
poko ju  na m yśl, cob y  gro z iło  narodo­
w i j eg ° »  je ś lib y  w  duchow ą te go ż  cy r­
ku lac ję  k rw i dosta ła się  serdeczna 
k rew  ca łe j m asy, obce j dotychczas, o 
innej psych ice w  w ielu  m in ionych  łat 
ty siącach  ro zw in ię te j ludności.

N iech  p. Jaw orsk i pozw oli sobie 
pow iedzieć •—• d la nas rów noupraw ­
nien ie je s t  rzeczą  zrozum ia łą przez 
się, a  żydow sk ie p ragn ien ie ży c ia  —  
w szystk iem ; o jczyźn ie  polsk ie j da­

m y to, co  się  j e j  należy, a to li n igd y  
n ie dam y nasze j duszy innemu naro­
dow i, choćby ten naród m ia ł się  d o ­
chrapać w łasnego państwa. S ta rego  
ku g la rstw a  —  m ieszania p o jęć  „n a ­
ród,.... p ań stw o" m am y serdecznie —  
dosyć i  nie p o jm u jem y d laczego P o ­
lacy  m ie liby  m ieć w ięce j p raw  żądać 
spolszczenia naszych  mas żydow sk ich  
—  an iżeli m y zżydzen ia  m niejszości 

polsk ie j w  m iastach  żydowskich . 
N iepo jm u ję  d laczego  m y  w łaśn ie m ie 
lib y śm y  zniknąć d la  w iększej ich 
chwały. N iech cem y d łu żej k o lporto ­
wać chybionego  dowcipu... ,epok i nie­
porozum ień" —  lud b ib lijny, n a js ta r­
szy  w śród  b ia łe j ra sy  —  my... o  ż y ­
w o tne j sile. N ie ! —  „T u  jes teśm y i 
tu  pozostan iem y... a  kom u s ię  roi, 
że nas m oże okp ić na śm ierć, ten bę- 
' 5e m usiał p rzyp isać  sobie późn ie j­

sze rozczarow anie  się sw o je ".

T o  p ow iedzie li żyd z i w  1915 r. w a l­
cząc o „w o ln ą  P o ls k ę " , b y li o tw arc i 
i  s zcze rzy ; nie dziwnem , że  i  obecnie 
Żabotyńsk i d la obron y  P o lsk i tw o rzy  
w o jsko  w  zw iązkach  B eta ru  i  T rum - 
p e ld o rfu ; że  W eizm an_ zaopa tru je  
skarb  i  finanse z  Jointu, że  Gruen- 
baum tw o rzy  flo tę , a  S okołow  uła­
tw ia  stosunki zagraniczne w sk rze­
szając „Judeo - P o lo n ję " z  1915 roku 
ja k o  E u roaz ję  d la Pan -Europy .

K orczak .

I I .  W IL D E C K I .

Jesteśm y św iadkam i potw orn ego  
zjaw iska , że  rok  roczn ie tysią ce  P o ­
lak ów  musi opuszczać k ra j „rodzinny 
idąc  w  pogon i za  kaw ałk iem  chleba 
na pon iew ierkę i  tu łactw o  pom iędzy 
obcych.

N a  ziem iach  polsk ich  jak oby  za ­
b rak ło  m ie jsca  d la d zieci ziem i te j. 
P rzesz ło  m iljon  Po laków , chcąc zdo­
być  kaw a łek  chleba, p racu je  w  n a j­
c ięższych  warunkach  pod ziem ią, w  
kopaln iach  północnej F ran c ji. D alsze 
t r z y  m iljo n y  szuka chleba tu ła jąc  się

(„N iebezp ieczeń s tw o  ży d o w sk ie ") 
(D okończen ie )

po całym  świecie. D la  setek  ty s ięcy  
bezrobotnych  n iem a pracy.

Za to  w  Polsce  4— 5 m iljon ów  ż y ­
dów  m a chleb.

Obca ta  rasa w yp ie ra  nas coraz 
n a ta rczyw ie j z  w szystk ich  placówek- 
zab iera  nam  coraz w ię c e j w arszta ­
tó w  pracy.

W a lk a  ta .  to  w a lka  o  b y t  nasz.
W yb ijan iem  s zyb  lub poturbow a­

niem  k ilku  ży d ó w  spraw y n ie posu­
n iem y naprzód.

W  szeregach  obron y  m usi stanąć

ca ły  naród  zjednoczony.
N ie  m ożem y d łu żej patrzeć spokoj­

nie, ja k  ten  obcy p rzyb łęda  w trąca  
s ię w  nasze sp raw y w ewnętrzne, ja k  
podburza jedn ą  część narodu prze­
c iw ko  d rugie j, ja k  naród  dzie li na 
n ienaw istne ku sobie odłam y i  tak  
skłóconem u n arodow i w ydz iera  je d ­
ną p laców kę po d rugie j.

„K ie d y  się  p sy  m iędzy  sobą gry zą , 
choc iaż k to  w e jd z ie  m iędzy  n ie i  k i­
je m  je  tłucze, n ie  zw aża ją  na to , i  
d a le j się  gry zą . T ak  m usi być  na św ie

B R . ‘ W . S Z E R S Z E Ń .

DRAftG nach GDYNIA!
(Z  nowoczesnej w ęd rów k i j  u d ó w )

W  ostatn ich  czasach napisałem  ju ż 
k ilka  fe lje to n ó w  o  Gdyni. Jeże li się 
w eźm ie  pod  uwagę, że  ja k i ta k i g ry - 
zm oł uw aża sob ie za  obow iązek  do­
rzucić d o  te g o  tem atu  sw o je  prze­
ta r te  t r z y  grosze, to  chyba byłoby 
d osyć ! Chociaż w  gru ncie  rzeczy  je s t 
to  b. p a tr jo tyc zn y  w yczyn : dolewać 
do naszego szczupłego m orza  w ięce j 
w  o d y !.... Cóż, k ied y  w ypadk i tak 
się  składają, że c iąg le  trzeba  w racać  
do te g o  m iłego  tem atu. N azw ijc ie  
m nie w ięc  m o l e m  portow em  —  
c zy  ja k  chcecie —  ja  zaw ijam  raz 
jeszcze  do Gdyni.

Cała p rasa an tysem icka alarm u je

nieustannie o n iebezp ieczeństw ie ż y ­
dow sk iego  najazdu  na G dynię. C ią­
gn ą tam  całem i tabunam i: kupcy, 
p rzem ysłow cy, m acherzy, pośrednicy, 
złodzie je  i  licho w ie  jak ie  ciemne 
kondyc je. O to  co  p isze „D zienn ik  
B yd go sk i" w  art. p .t .: „Z a lew  G dyn i 
p rze z żydow sk ich  oszustów ":

„K ro n ik i p o lic y jn e  coraz częściej 
no tu ją  w ypadk i k rad zie ży  i  n ieuczci­
w e go  handlu dokonyw anych  przez 
n ap yw ow y  elem ent żydowsk i. W  
przeciągu  ostatnich  dn i k ilku  polic ja  
przyłapała  n iej. Izaak a  Federa , rze­
k om o p iekarza  w  chw ili k ied y  ucze­
stn ikow i w yc ieczk i z  R adom ia  K a ro ­

low i K ru ege ro w i przybyłem u na 
Św ięto  M orza  do Gdyni, w ycią gn ą ł z  
k ieszen i portm onetkę  z  pieniędzm i.

*  *  *
Ic ek  A jzen b erg , 25-letni handlarz, 

k tó ry  zagn ieźddził się ju ż  w  G dyn i i  
trudnił się n ielega lnym  handlem  i  po- 
k ątnem  k raw iectw em , usiłow ał w  
chw ili za trzym ania  p rze z p o lic ję  w y ­
kupić się od odpowiedzialności, przed 
s taw ia ją c  obcy dow ód  osobisty- na 
n azw isko S zum y R yngiem achera . 
N ie  w ie le  m u to  pom ogło , g d y ż  poli­
c ja  p taszka odprow adziła  na kom isar 
ja t , ab y  m u dać lekc ję  uczciwości. 
P o  odbyciu  k a ry  za  dom okrążny han­
del, p rowadzen ie p rzedsiębiorstw a 
b ez św iadectw a p rzem ysłow ego  i  o- 
szustw o z  dowodem  osobistym , nale­
ża łoby in tru za odstaw ić d o  te go  gn ia­
zda, z  k tó rego  tu  się przyp lątał.

In n y  znów  kw iatek , m ianow icie  
B ław a t Nusem , 36-letni rzekom y fo ­
to g ra f,  k tó rego  tu  p rzyw ia ło  aż z  Ł o ­
dzi, zb iera ł zam ów ien ia na w ykon a­
nie p or tre tó w  w  f irm ie  „M ew a ", k tó ­
ra  gn iazdo swe m a rzekom o w  Ł o ­
dzi. N ie  m ogąc się w ykazać  koncesją 
ani św iadectwem  na prowadzen ie 
p rzedsięb iorstw a, oddany on zosta ł 
p od  dalszą op iekę w ładzom  skarbo­
w ym , z  wn ioskiem  o  ukaranie".

Od takich , jak  pow yższa  w iado­
m ość ro i się w e  w szystk ich  dzienni­
kach  an tyżydow skich . P ow iada ją , że 
polsk ie w yb rzeże  przypom ina obecnie 
M orza  C zerw onego w  czasie ow e j 
s łyn n e j b ib lijn e j p rzep raw y ! Pew ien  
w esoły  m alarz, n aszk icow aw szy w i­
dok w ybrzeża  z  sym patyczną sy lw ęt- 
k ą  chasyda na p ierw szym  planie, dał 
obrazkow i ty tu ł: p e  j  s a  r  z  nad­

m orski. N a  p lażach  m a być  ty le  na­
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cie, i  podczas ow ego  zam ieszania, od­
b ierzem y zgubę naszą, za  k tó rą  się 
te ra z ugan iam y. Podobn ież, g d y  w o ­
da mętna, w tenczas dobrze r y b y  ło­
w ić. T ak  też, gd y  się św iat k rw ią  za ­
le je , będziem y m og li ułow ić rzecz, 
k tó ra  do nas na leży ". (A leksander 
K rau sh ar „F ra n k  i  F ran k iści polscy 
1726— 1816 str. 122.

R óżn ice będą zachodziły w  naro ­
dach zawsze. R óżn ice pog lądów  za ­
chodzą i  w  Polsce. L e c z  to  nasza 
sprawa. W ara , żeb y  się nam  do 
spraw  ty ch  w trąca ł ten  obcy p rzyb łę ­
da.

M oże  być  pom iędzy P o la ka m i n ie­
jedn o  nieporozum ienie, m oże zacho­
dzie n iejedna niespraw ied liwość.

D o  usunięcia n iedom agań  tych  
niech nam  się nie w trą ca  obcy —  
n iedom agan ia te  usuniemy sami.

Z d a jm y sobie spraw ę z  tego , że ży  
d zi n iedom agań ty ch  n ie s ta ra ją  się 
usunąć —  przeciw n ie, żydz i niedom a­
gan ia  t e  celow o w yw ołu ją , s tw arza ją  
w arun la , w  k tó rych  one m ogą  pow ­
stać.

P oróżn ią  się  p rzecież n ieraz człon­
kow ie  rodziny. L e c z  z  chwilą, k iedy 
o b cy  w trąca  sw e palce w  praw y, k tó  
re  n ie do n iego  należą, rod zin a  s ta je  
p rzeciw ko  niemu. Jeżeli się  n ie  usu­
nie, trzepn ie g o  po pazurach.

Ludu  p racu ją cy !
Patrza łeś  z  n ieu fnością na jednost­

k i  z  innych  stanów, k tó re  chciały  zo­
stać  przyw ódcam i tw em i. N ie  m a jąc  
zaś w ykszta łconych  p rzyw ódców  z 
pośród  s iebie, poszedłeś za  obcym i.

D ziś  p rzecież je s t  inaczej. Ilu  to  
syn ów  z  pośród ludu poszło do szkół, 
zdoby ło  wykształcen ie. W yb ie rz  so­
bie ty ch  za  p rzyw ódców . Oni chyba 
lep ie j b ronić będą in teresów  tw o ich  
od  p rzyw ódcy  żyda.

D zie li nas n iejedno —  praw da.
L e c z  prżeceż w ie le  w ięcej nas łą ­

czy.
W ięc  złączm y się. Zbudźm y w  so­

b ie  s iłę  ducha. W zn iećm y siłę w oli. 
W ro g o w i p rzeciw staw m y siłę złączo­
ną w szystk ich  P o la k ó w  a  zw yc ięży­
m y.

Zrozum ia ł to  jeden  z  p rzyw ódców  
soc ja lis tycznych  w  N iem czech  J. 
S trobel. P ozn aw szy  praw dziw e ob li­
cze to w a rzy szy  - p rzyw ódców  żydow ­
skich  w  odezw ie sw e j do robotn ików  
niem ieckich  w  grudniu 1919 r. m ów i: 
„R ob o tn ic y  chrześcijańscy pow inni 
b yć  ty lk o  p rzez ch rześcijan  p row a­
dzeni. N a jw y ż s z y  czas, żeb y  to  na­
reszcie  nastąpiło.

T ow arzy s ze ! Ośw iadczcie żydom , 
że  słońce w olnośc i w szystk im  p rzy- 
w ieca, a le  ośw iadczcie  im  także, że 
m a ją  s ię  usunąć z  m iejsca, k tó re  się 
nam  należy. Jako w o ln i obyw atele  nie 
zn ieście rząd ów  obcych  nad  sobą.

Pam ięta jc ie , że  p racu jecie  d la do­
b ra  ty ch  obcych, k tó rzy  u żyw a jąc  te ­
ra z i  rozkoszu jąc  się w  dobrobycie, 
lekcew ażą w as bezgran iczn ie. N ieza -

pom ina jcie  tow arzysze, że  żydz i to  
w  99 proc. w łaśn ie kap ita liśc i i  w ro ­
gow ie  w y zysk u ją cy  w szędzie  lud pra 
cu jący".

D zie li nas P o la k ó w  różn ica pog lą­

dów. L e c z  nie p a trzm y tak  bardzo na 
to . co nas dzieli.

P a tr zm y  na to , co nas łączy. 
P rzec ie ż  łą c zy  nas ty le  ważnych , 

n a jw ażn ie jszych  spraw  i  interesów.

Id źm y  w ięc razem . W spó ln ego  w ro  
g a  zw a lcza jm y wspólnem i siłami.

A  zw yc iężym y.

 O I ° IO  -

Czas zaprzestać „współpracy^
polsko-żydowskiej w handlu!

„S tow a rzyszen ie  K upców  P o lsk ich " 
zapoczą tkow ało  przed  p ięciu  la ty  o r­
gan izac ję  d la  uporządkowania rynku 
hand low ego poszczegó lnych  branż. 
Celem  t e j  o rga n izac ji je s t  w a lka  z 
chaosem  cen, n ieuczciw ą konkuren­
c ją  i  t . p. za rów n o  d la  dobra konsu­
m enta ja k  i  polepszenia warunków  
egzys ten c ji hand low ców  i  p rzem y­
słowców.

W  stow arzyszen iu  tem  pow stało 
ca ły  sze reg  s ek cy j reprezentu jących  
poszczególne d zia ły  a łączących  w  
sw o jem  łon ie ta k  żydów  jak  i  chrze­
ścijan  —  „d o  w spólnej p ra c y "! W y ­
n ik i te j p ra cy  obserw u jem y obecnie 
w  upadku chrześcijańskich  p laców ek, 
hand low ych  p rzy  rów noczesnym ...

w zrośc ie  żydowskich . Jest to  ob jaw  
całkiem  jasn y  i  natura lny : „W sp ó ł­
p raca " ta  prowadzona b y ła  przez ró ­
żne kom isje, podkom isje, za rządy  na­
czelne i  lokalne złożone częstokrość 
z  sam ych żydów  lub ich  adherentów , 
k tó re  m ia ły  na oku najczęśc ie j in ­
te re sy  żydow sk ie ! W ydaw an e odez­
w y , m a n ifes ty  i  cenn iki (zn a jdu ją ­
ce u w ładz p oparcie ) przesunęły re­
sztk i chrześc ijańskiego kapitału  o- 

b ro tow ego  na żyd. pole  działan ia —  
poddając tem  sam em  nasz stan  ku­
piecki, rękodzie ln iczy i średnio p rze ­
m ys łow y suprem acji finan sow ej i  e- 
tyczne j, ty ch  k tó r z y  zaw sze  na jchęt­
n ie j d z ia ła ją  na je g o  zgubę.

G d y w  czasach obecnych  w zrasta

silnie przekonanie, że  ty lk o  pop iera­
nie rodzim ego handlu i  p rzem ysłu zła 
godzić  m oże k ryzy s  i  bezrobocie • 
g d y  ludność polska garn ie  się  do 
kupca i  rzem ieśln ika rodaka, a b y  go  
w esp rz eć ,. zachować je g o  w a rszta t 
p racy  dl?, b y tu  jak o też i  p rzyszłości 
państw? —  kon ieczną je s t rzeczą, a- 
b y  ta  sielanka polsko - żydow sk a  zo­
s ta ła  zlikw idow ana ! Jest to  p rzecież 
tak  jak  niedobrane m ałżeństwo, gd zie  
jedn a  strona usiłuje szkodzić d ru g ie j! 
W sp ó ln ota  p racy  m oże istn ieć 

tam , gdzie n iem a podstępu, fa łszu  i  
zdrady... a  te g o  żydos tw o  n ie d a je  
i  dać n ie m oże, bo taka je s t  je g o  
mentalność i  taka  psychika.

L .  K .

Żyd — zarzewiem wojny.
K R Ó L  S Z P IE G Ó W , O S Ł A W IO N Y  T R E B IT S C H  - L IN C O L N  P R Z Y G O T O W U J E  A B IS Y N J Ę  D O  W O J N Y  Z

G dziekolw iek  w  ostatnich  dwudzie­
stu la tach  in te resy  w ie lk ich  m o­
carstw  enropejsk ich  się  zderza ły, 
tam  w y p ływ a ła  au tom atyczn ie na po 
w ierzeh n ię  ta jem n icza  postać A le k ­
sandra T reb itsch  - L inco lna, na jw ię­
k szego  —  po L aw rence  —  szp iega  o- 
becnych  czasów, k iedy  s łu żył i  zd ra ­
dzał ko le jn o  w szystk ie  państw a en- 
ropejskie.

D ziw n y ten  człow iek  urodził się 60 
la t  tem u ja k o  syn  b iednego żydow ­
skiego handlarza w  G alic ji. N a d zw y ­
c za j zdo lny i  posiadając ogrom ną 
am bicję, m łody  T reb itsch  porzucił w  
16-tym  rok u  ży c ia  dom  o jcow sk i i  
p rzew ędrow ał całą E uropę i  część A -  
m eryk i, będąc kole jno ta lm udystą w  
Sam borze, pastorem  luterańskim  w  
Ham burgu, duchownym  ewangelickim  
w  M on trea l (K an ad a ) i  w ik arym  
p rezby terjań sk im  w  K en t (A n g l ja ) .  
A d ap tu jąc  się św ietn ie i  w łada jąc  
p iętnastu  język am i, T reb itsch  b y ł w  
ty m  okres ie  czasu zw yk łym  oszu­
stem . G dzieko lw iek  p rzybyw ał, im ­
ponował swem u otoczeniu  w ie lk ą  e-

\Y L O C H A M I.

ru dyc ją  i  w y b ija ł się  p rędko na w a­
żne stanowiska, żeb y  pew nego dnia 
zn iknąć z  kasą  p a ra fj i  i  p or tfe la m i 
ła tw ow ie rn ych  p rotektorów .

W  25 roku  ży c ia  w id zim y T reb it- 
scha ja k o  upoważn ionego le ga ta  m i­
s j i  Q uakerów  angie lsk ich  w  podróży 
p rze z Europę. Żeni się z  Francuzką, 
p rzy jm u je  obyw atels tw o  angie lskie i  
osied la się  na s ta łe  w  Londyn ie , gdzie  
u daje m u się w kręcić  d o  k ó ł libe­
ra lnych . T reb itsch , k tó ry  n azyw a się 
te ra z L incoln , zrzeka  się  solennie g o ­
dności duchownych, publiku je dzieła 
o  soc jo log ji i  n iebawem  zos ta je  se­
k reta rzem  genera lnym  leadera  an­
g ie lsk ie j p a r t j i  libera łów . W  r. 1910 
zos ta je  w yb ra n y  posłem  do parla­
m entu i  zaczyna się  in teresow ać spra 
w a m i finansowem i. Zapom ocą p a rt ji 
L in co ln  zakłada bank i  finan su je  ha­
za rdow e in teresy speku lacyjne.

L e cz  tu  pow inęła m u się n oga ; je ­
dnemu z  je g o  p rzeciw n ików  udało 
s ię  w paść  na ś lad  je g o  przeszłości i  
p ew nego dnia na szpaltach  w ie lk iego  
dzienn ika londyńskiego ukazał się

sensacyjny artyku ł, w  k tó rym  au tor 
w y licza  sucho w szystk ie  k radzieże  i  
oszustwa, popełnione p rzez L in co ln a  
pod nazw iskiem  Treb itscha. W  24 g o ­
dzin  późn iej in sty tu t finan sow y a- 
w an tu m ika  bankrutu je, żona i  dzie­
c i opuszczają go , a  on sam  je s t  zm u­
szony do ucieczki...

Zaczyn a się n ow y  okres w  życiu  
L inco lna, k tó ry  z  finansów  przerzu­
ca  się  na szp iegostw o. W . r. 1913 
L in co ln  je s t  ta jn ym  agen tem  pewne­
g o  państw a bałkańsk iego w  Rum unji. 
W  chw ili zam achu na arcyksięcia 
Fran ciszka  Ferdynan ta , L inco ln  p rzy  
p om iną sobie, że  je s t  poddanym  an­
gie lsk im  i  w raca  do Londynu , b y  o- 
f ia row ać  s w o ją  służbę w  „In te lligen - 
ce  Service“ , państw ow ej o rgan izac ji 
szp iegow sk ie j. A n g lic y , zna jąc  do­
brze in te ligenc ję  L inco lna, pow ierza­
ją  m u  w ażn ą m is ję  i  nasz aw antu r­
n ik  spełn ia przez 6 m iesięcy n iena­
gannie w szystk ie  zadania, pow ierzo ­
ne m u p rzez „ In te llig en ce  Service“ . 
L e c z  m ocarstw a centralne, w iedząc, 
że L inco ln  je s t  bard zo  łakom y na

grom adzonego  be- k  o  h n u. ŻS mo- 
żn aby  n im  zasypać ca łą  za tok ę  Pu ­
cką. O pow iadał m i jeden  z. wycieczko 
w iczów , że  m orze  i  M  o s  z  e  m ie­
s za ją  się b. często poczc iw ym  żydo- 
w inom  pow odu jąc kom iczne nieporo­
zumienia. R a z  był, podobno, św iad­
k iem  ta k iego  d ja logu :

—  O, ja k że  ja  cze kocham  m orze! 
—  w zdych a p oetyczna „n y m fa "  pani 
A je rszp il.

A  na to  s to ją cy  p oza  n ią proza i­
czny m ałżonek:

—  D o jasn e j ch o le ry ! T y  sob ie w i- 
b ij ju ż  ra z  z  g ło w y  ten  głupi M  o- 
s  z  e k, bo ja  czebi i t.d.

A le  n a jbardzie j hum orystyczne je s t 
to , że  żydzi... p oczuw ają się do obo­
w iązku  orężn e j obrony Gdyni, p rze­
c iw ko  zakusom  w rogów . O to  n ieda­
w n o  tem u w ie lk i m istrz, „ lo ż y  ż  y- 
d e r c ó w “ J u l j a n k e | l e  T u ­

w im . w yzn aw a ł w  rzew nym  w ierszu 
o  Gdyni, że  m u „p ięść  tw ardn ieje  w  
k astet —  m rucząc w rogom : spróbu j! 
spróbu !".

O bog i O lim pu i  W a lh a lli! C zyż m o 
że  być  na św iecie k ap ita ln ie jszy  o- 
b raz : polski żydek  z  m osiężnym  bok­
serem  w  ręku  w yk rzyk u je  w  stronę 
N iem ców : t y  chu ligan ! spróbuj ty l­
k o  szukać zacipki!...

T r z y  ra zy  skonać m ożna ze  śmie­
chu. A  w iadom o, ż e  Tuw im  m a ju ż 
zf urodzen ia coś w spólnego z jn o rzem , 
portem  i  w ogó le  n aw igac ją : pocho­
dzi p rzecież z.... L o d z i  i  m a bli­
skich k rew n ych  nazw iskiem  Rappa- 
p o r  t !

A le  m ów m y pow ażn ie : Ja w łaśc i­
w ie  n ie m ia łbym  n ic p rzeciw ko  w y ­
jazdow i n aw et w szystk ich  żydów  do 
G d yn i! A le  w s z y s t k i c h ,  c o  
d o  j  e  d  n e  g  o !.... N ie  oburza jcie

się  d rodzy  czyteln icy, ale pozwólcie 
m i na m aleńką d ygresję . N iedaw no  
tem u jeden  sym patyczny  m yś liw y  o- 
pow iadał m i o  pew nych  in tym nych  
szczegółach  z  życia  lisa. M ianowicie 
b. często  zdarza  się  w idzieć spry tne 
to  zw ierzę, siedzące ty łem  w  rzeczu ł­
ce i  zanurzające się  pow oli... pow o­
li... G dy nad w odą s te rczy  ju ż  ty lko  
pyszczek, zauw ażyć m ożna w  oko licy  
nosa ciemną, ruchom ą kulkę. Zgad ­
n ijcie , co to  je s t?  P c h ł y !  Całk iem  
pop rostu ! G d y  lis  zanurzał się  pow o­
li w  wodzie, one um yka ły lasam i je ­
g o  sierści, p rzed fa lam i potopu ku 
gó rze , a ż  w reszc ie  zgrom ad ziły  się 
w szystk ie  na m aleńkim  cypelku no­
sa. W te d y  nasz lisek... p lusk!... i  w y ­
nurza się  o ja k i m etr dale j, a  nie­
szczęsny p asorzy ty  zos ta ją  n a  w o ­
d zie !

Z a ch w y ty  n ad  spry tem  te g o  zw ie­

rzęcia, k tó re  natura  w yposaży ła  w  
tak  p rzedz iw n y in styn k t sam oobron­
ny, pozostaw iam  czyteln ikom , a  sam  
pospieszę wysnuć odpowiednie re fle k ­
s je : C zy  pam iętacie tąk  często p ow ­
ta rzane zdanie G oebelsa o  żydach, 
gd zie  porów n yw a  ich  z.... pch łam i? 
H a, m oże p rzyk ład  te go  m ądrego  li­
sa to  g łos  n atu ry  w skazu jący nam  
d rogę  sam oobrony przed  naszym i pa- 
so-żydam i?

A  w ięc  n iech  jad ą  do G dyn i! N a  
H e l! N a  sem  koniuszek H elu !... A  
potem ....

H a, czuję, żem  p rzebrał n ieco m ia­
rę  i  n ieopatrzn ie sk ierow ałem  ku  so­
b ie w szystk ie  g ro m y  naszych  poczci­
w ych  szab esgo jów ! D la tego  dorzu­
cam  czem pręd ze j: N ie  b ó jc ie  s ię  
p rzy ja cie le : „ c o  m a  w i s i e ć  
n i e  u t o n i e " !

 o a q a o ---------
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pieniądze, o fia ru ją  m u pół m iljona 
do la rów  za  sprzedaż ta jn ych  doku­
m en tów  angielskich . L in co ln  n ie w a ­
h a  się an i ch w ili; w yk ra da  z  adm i­
ra lic ji  londyńskie j p lan y  obrony 
w ybrzeża  i, m im o prześladow an ia 
p rze z a g en tów  b ry ty jsk ich , k tó rzy  
są na je g o  trop ie, u da je  m u się  zm y­
lić  ich  czu jność i  d otrzeć  po n iep ra­
wdopodobnych  p rzygod ach  do B ru k ­
seli, gd zie  n iejm iecki gen era ł - gu ­
b ern a tor w yp łaca  m u p rzyrzeczoną 
sumę.

Z  tem i p ien iędzm i L in co ln  udaje 
się do A m eryk i, gd zie  p row adzi hu­
laszcze  życie . P o  trzech  m iesiącach 
n iem a ju ż  an i grosza . P rzym iera jąc  
z  głodu, o rgan izu je  w  N o w y m  Jorku 
bandę w łam yw aczy, lecz p o lic ja  od­
k ry w a  po k ilku  m iesiącach  je g o  sza j­
kę, operu jącą  w  s ty lu  późn iejszych  
g a n g s te ró w  i  L in co ln  zos ta je  zasą­
d zony na dziesięć m iesięcy w ięzienia.

E urop a  je s t  d lań zam knięta i  p o ­
zos ta je  ty lk o  jeden  k ra j, w  k tó rym  
m oże  „p ra c o w a ć ": R os ja . L inco ln  
p rzeb ija  s ię  do M oskw y, gd zie  w ła ­
dze sow ieck ie d a ją  mu w ażną m is ję : 
zbuntow ać narody in dy jsk ie  przeciw

A n glikom . G en ja lny szp ieg  udaje się 
w ięc  do K a lk u ty  i  w s tępu je  do k la ­
sztoru  buddyjsk iego, skąd po ciwoen 
latach  w ych odzi duchownym . W  prze 
braniu pasterza , L in co ln  operu je na 
pogran iczu  A fga n is ta n u  i  udaje mu 
się  zountow ać nom adów na północ­
n e j g ran icy  In d ji. Bunt ten  zam ienia 
się  szybko  w  pow stan ie i  A n g l ja  je s t 
zm uszona w ysłać  k ilka  d y w iz y j do 
K abu lu  i  Peszawaru , gd zie  do dziś 
dnia to czą  się  jeszcze  zaw z ięte  w a l­
ki. L inco ln  ju ż  daw no opuścił Ind je, 
p racu je  te ra z  w  Chinach, ja k o  pom o­
cnik S ow ie tów  i  organ izu je  chińską 
p a r t ję  kom unistyczną, k tó ra  dała się 
dobrze w e  znaki Japończykom . P o ­
tem  zn ika i d ługo o  n im  nic nie s ły ­
chać, w ięc  p ow o li utw ierd za  się le ­
genda, ż e  L in co ln  umarł...

N adch odzi napreżenie w łosko - a- 
b isyńskie. A n g l ja  n ie chcąc dopuścić 
do ko lon izow an ia A b is y n ji p rzez 
W łochy, udziela cesarzow i a fryk ań ­
skiem u pom ocy finan sow e j i  posyła 
m u pota jem n ie  broń. W ło scy  szpie­
d zy  w  A d d is-A beba  szyb ko  zd a ją  so­
b ie sprawę, że reo rgan izac ja  a rm ji 
ab isyńsk iej je s t  p row adzona przez

fachow ca w ysok ie j m ia ry . L e c z  je s t 
n iem ożliw em  wpaść na s iad  te j  ta ­
jem n icze j osobistości.

P ew n ego  dn ia p rzyb yw a  do posel­
s tw a  w łosk iego  w  Ad d is-A beba  o f i­
cer w yw iad ow czy  francusk iego  p o r ­
tu  D zibutti. P ose ł n atych m iast p rzy j 
m u je francusk iego  kapitana.

„E ksce len c jo '' —  m ów i o fic e r  —  
„w iem  k to  s to i na cze le  ab isyńsk iej 
o rgan izac ji w o je n n e j!"

„M ó w  P a n !“
„T reb itsch -L in co ln ! M im o p rzebra­

n ia poznałem  g o  w  porcie , gd zie  d y ­
ry g ow a ł ja k o  derw isz tu reck i łado­
waniem  am unicji do poc iągu  D zibu­
t t i —  A d d is -A b eb a !"

A n g l ja  p row adzi sw ą podziem ną 
robotę. D zia ła jąc  w ed le  m aksym y 
,,r igh t o r w rong, m y cou n try", lon ­
dyńsk i „In teU igence  Service“  n ie w a ­
h ał się  an i chw ili zaan gażow ać L in ­
colna, k tó ry  organ izu je  obronę A b i­
s yn ji, odda je  tem sam em  cenną usłu­
g ę  in teresom  W ie lk ie j B ry tan ji, nie 
chcące j za  żadną cenę dopuścić do 
rozpanoszenia sie  W łoch  w  A fryc e ...

H E N .

Naprzód. P R Z E Z  P R A S Ę  Ż Y D O W S K Ą .

N aprzód , c iąg le  naprzód!
D um ni z  sw e j p ra cy  id ziem y 
N ie  stanie nam  ju ż  nic na przeszko- 
I  dzie
T y m  czym  być  chcem y —  Będziem y. 

jBfcf. -  ■ -
N ie ch  nas nie zraża  te ro r  i kajdany 
A n i w ięzien ia  ponury loch,
N ic  nam  n ie zrob ią  ła jdack ie  s zyka­

ny.
K tó rych  od  żydów  dozna jem  co krok. 
Już n ic nie zrob i żydow ska hołota, 
K tó ra  te j  p raw dzie  zada je  kłam, 
P rzed tem  osuszą nam  pińskie b łota 
N im  ich w yrzu cim  z Po lsk i bram.

W ięc  w szy scy  razem  do spólnej w a lki 
W  im ię słuszności idziem y.
P ręd ze j c zy  późn iej, dziś  albo ju tro  
T y m  czym  być  chcem y —  Będziem y.

M ieczys ław  P artyka .

KRONIKA
■ « * » >  i *
21 N ied z ie la : D an iela
22 Pon iedzia łek : M a r ji M agdaleny
23 W to re k : A p o lin arego
24 Środa : K unegundy
25 C zw artek : Jakóba
26 P ią tek : A n n y
27 Sobota : Pan ta leona

Czyiwiecie,...
... ż e  pod  s ta rym  p ręg ierzem  na 

ryn k u  w  W rocław iu  ustaw iono tab li­
cę, za w ie ra ją cą  nazw iska kob ie t nie­
m ieck ich, u trzym u jących  stosunki z  
żydam i?

... że  w  bież. rok u  m a s ię  odbyć 
lo t  na księżyc  w  rakiecie  skronstruo- 
w a n ej p rze z  inż. C. W instona.

.... że  m iejscem  lądow ania m a  być 
k ra te r  JSopem ika?

.... że  40 b oga ty ch  A m erykanów  
o fia ro w u je  w ie lk ie  sum y za  „b ile t ja ­
z d y "  na k s ię życ?

.... ż e  n ie  m ogąc  inacze j pozbyć  się 
to w a rzys tw a  żydów  będziem y zm u­
szeni, praw dopodobn ie, w szyscy  sko­
rzys ta ć  z  te j  kom unikacji m iędzy­
p lan etarn e j i  przen ieść się  na księ­
ż y c?

... że  E inste in  ma, podobno, o g ło ­
sić  nową te o r ję  będącą rozbudowa­
n iem  te o r ji  w zględn ośc i?

... że  k rążą  (oko ło  b iurka naszego 
r e d ) pogłoski, jak o b y  E inste in  p rzy ­
g o to w yw a ł także  rew e lacy jn e  dzieło 
p .t . : „T e o r ja  bezw zg lędności n iem ie­
c k ie j"  ?

i i :  : . . i
Od n ie jak iego  czasu w  p o litycz­

nych  kołach żydow sk ich  odbyw ają  
się  h a łaśliw e narady pod hasłem : iść 
czy  nie iść do w y b o ró w ?  T h a t is  the 
ąu estion ! Część d zia łaczy żydow ­
skich z  osław ionym  rabinem  Thonem  
na czele zaproponow ała bojkot, —  

a le  w iększość „h am le tów  w y b o r­
czych " decydu je  się na to  p ierw sze, 
ja k o  na ,/smutną konieczność".

P rob lem  ten  roztrząsa  azegółowo 
dr. R ozm arin  („M om en t" , N r . 148). 
Zdan iem  je g o  ży d z i nie m o gą  po­

zw o lić  sobie na b o jk o t w yborów , bo... 
„ —  p rzecież na nas czyh a ją  du 

że  n iebezp ieczeństwa ruchu prze- 
c iw żydow sk iego  w  kraju . D la te ­
g o  t o  n ie  m ożem y n aw et za  cenę 
n a jp ięk n iejs zego  w rażen ia  zrzec 
się je d yn e j trybuny, k tó ra  pozo­
stała w olną d la w yrażan ia  nasze­
g o  niezadowolenia, smutku i  p ro ­
testu . W szak  ludność żydow ska 
w  ostatnich  dniach w  zw iązku  ze 
sm utnem i w ydarzen iam i, m iała 
m ożność przekonać się, ja k ą  w a r 
to ść  s tan ow i d la  nas, żydów , t r y ­
buna sejm ow a w  ty m  względzie.

N ie  na leży  p rze to  naw oływ ać 
ży d ó w  do b iern ego  oporu, ale do

oporu  czynnego. P r z y  św ieżo  w y  
tw o rzon e j sy tu ac ji c zynny opór 
po lega  na zb ieraniu i umacnianiu 
w szystk ich  sił w  łonie społeczeń­
s tw a  żydow sk iego, ab y  nieliczne 
żydow sk ie  m andaty t r a f i ły  w  rę ­
ce odpowiednie, w  ręce ludzi, k tó ­
rz y  nie pogodzą  się  z  k rzyw dą  
ludności żydow sk iej i  k tó rzy  e- 
n erg iczn ie przeciw staw ią  się 
w sze lk im  takim , c zy  innym  k rzy ­
w dom ". —

T a k  w ięc  z  te j  w ie lk ie j chm ury boj 
kotow e j, s tra szącej z  daleka salw ą 
grzm o to w ych  d e t h o n a c y  j... 
kapnęło za ledw ie  parę kropel, p od e j­
rzanych  w  sw ej szczerości ma- 
n ife s ta cy j w iecow o  - p rasow ych  i  k o ­
niec.

D la  nas ostatnie) d ecyzje  żydow ­
skie nie są żadną niespodzianką; nie 
do pom yślen ia p rzecież było , żeby  
żydos tw o  zrezygn ow a ło  z  wetkn ięcia 
na teren  sejm u  s w o je j brudnej sto-

py-
Skądże ro z le ga ją  się  tak  doniośnie 

sk a rg i i  p ro testy  p rzeciw ko  „chu li­
gań s tw u " an tysem itów  polskich, jak  
n ie  w łaśn ie z  trybu n y sejm ow ej? !...

Żydzi w przyszłym Sejmie
będą mieli 6 do 7 mandatów.

zam ieszcza spra­
w ozdan ie  z  narad pou fnych  pom ię­
d zy  przedstaw ic ielam i „A g u d y "  i  in ­
nych  stronn ictw  w  spraw ie  p rzysz­
łych  w yb o ró w  do Sejm u. N a . n ara­
dach ty ch  doszło do uzgodn ien ia s ta ­
nowisk.

W ed le  p rzypuszczeń  ży d z i będą 
m ie li 6 do 7 m andatów . Z  te go  W a r­
szaw a o trzym a  dwóch  posłów , jed ­
n ego z  A g u d y  (w ym ien ia ją  L e w in a ),  
d ru g iego  o trzym a ją  syjoniści. Łó d ź  
o trzym a rów n ież d w a m andaty ; je ­
den d la A g u d y  (kandydatem  będzie

praw dopodobn ie G en cb erg ), d rugi 
d la sy jon is tów , p rzyczem  jak o  kan ­
dyda t w ym ien iany je s t  Rosenblatt, 
a  gd yb y  n ie chciał się zgodzić , byłby 
kandydatem  Rubinstein.

L w ó w  i  K ra k ó w  o trzym a ją  dwa 
m andaty, obydw a d la  sy jon istów .

We, L w o w ie  w yszed łby pos. R oz­
m arin, w  K rak o w ie  Thon, ewentual­
n ie dr. G ottlieb .

S iódm y m andat b y łb y  d la W ilna. 
E w entua lnym  kandydatem  do Sena­
tu  b y łb y  dr. Gottlieb .

Wymowa faktów.
O głoszone ostatn io  liczby p rzy ro ­

stu n atura lnego w  Polsce i w  N iem ­
czech  m a ją  d la  nas bardzo  w yraźną  
w ym owę.

W  1933 r. w  d rugim  półroczu p rzy ­
ros t natura lny w  Polsce w ynos ił 217 
ty s ię c y  osób. W  roku  1934 w  ciągu 

'

tr ze c ie go  i  c zw a rtego  kw arta łu  p rzy ­
b y ło  nam  193 ty s ią ce  ludzi. M am y 
w ięc  w y ra źn y  spadek p rzyros tu  na­
turalnego.

Tym czasem  w  N iem czech  stosunki 
uk ładają s ię  zupełnie inaczej. O to  w  
d rugim  półroczu 1933 r. p rzy ros t na­
tu ra ln y  w ynos ił tam  131 tysięcy , a

w  d rugiem  półroczu  1934 r. —  261 
tysięcy .

G d y  w  Polsce  p rzy ros t natura lny 
spadł o  p rzeszło  10  p rocent, t o  w  
N iem czech  pow ięk szy ł się  p raw ie  
dwukrotn ie. L ic zb y  m ów ią  sam e za 
siebie.

Jedna b y ła  dotąd  p rodu kcja  zada­
w a la ją ca  w  P o lsce: p rodu kcja dzieci. 
T e ra z  i  to  zawodzi....

O to  jeszcze  jed en  skutek dwóch 
rod za jó w  gospodark i: narodow o so­
c ja lis tyczn e j (N ie m c y ) i  żydow sko 
zagran iczn e j (P o ls k a ! ) .  A  tak  chw a­
liliśm y się, że  p rzy ros t ludności w  
Polsce  je s t  w ięk szy  n iż w  N iem czech .

S praw a ta  m a specja lną w ym ow ę: 
je że li p o trw a  dłużej, P o lsk a  zam ieni 
s ię w  pustynię. A  żyd z i i za gran icz­
ni okupanci jedn o  będą m ie li zm ar­
tw ien ie : k to  na n ich  będzie pracował, 
je że li zabrakn ie Po laków ?...

Jeszcze jedno 
oszustwo żydowskie.

Jedno z  w arszaw sk ich  pism  poda­
je :

23-letn i Iz ra e l K om blu m , usunię­
t y  z  posady ak w izy to ra  w  jedn e j z 
f irm  wpad ł na „d ow cip n y " pom ysł 
lekk iego  za robkowania . Zaangażow ał 
k ilku  m łodych  żydków , rów n ie  ja k  
on  „dow cipn ych ", k tó rzy  w  pocze­

kaln iach  k asy chorych  w ysłuch iw ali 
narzekań i  zaża leń  pacjen tów , a na­
stępnie k ierow a li ich do „k an ce la r ji" 
Kornb lum a. T am , za  n iew ielką opła­
tą , k ażdy  m ógł z łożyć  zaża len ie na 
K a s ę  Chorych .

Znane stosunki, panujące na te re ­
nie ubezpieczalni społecznej spraw ia­
ły , iż  „k an ce la r ja " K ornb lum a była  
zawsze pełna petentów . Zdarzy ło  się 
jedn aką że  pew ien  ziem ianin  d o ż y ł  
na ręce Kornb lum a kilkanaście za ża­
leń, z  k tó rych  żadne n ie doczekało 
się  odpow iedzi. Zn iecierp liw iony z ja ­
w ił się w  kan ce lar ji Kornb lum a i. w  
w yn iku  ostre j w ym ian y  słów, potu r­
bow ał żydziaka. Po lic ja , sporządziła  
protoku ł i  w  rezu ltacie cała sprawa 
zna lazła się p rzed  sądem  grodzkim , 
p rzyczem  K ornb lum  w ystęp ow a ł ja ­
k o  poszkodow any.

W  tok u  ro zp ra w y  działalnością 
K ornb lum a za in teresow ał się proku­
ra to r, co  spowodowało, iż  żydek  sta­
nął p rzed  sądeln O kręgow ym , tym  
razem  jednak  w  ro li oskarżonego o 
oszustwo...

Pon iew aż oskarżony n ie um iał 
wy jaśn ić , ja k  sobie w yob ra ża ł za ła­
tw ian ie  nap ływ ających  zażaleń, sąd 
skazał g o  na 2 la ta  w ięzienia.

T roch ę zadużo ty ch  oszustw , k ra ­
d zieży  i  zb rodn i! T rzeb a  być  i  g łu ­
chym  i  ś lepym  i matołem , żeby  nie 
zw rócić  na to  uw agi i  nie za reago­
w ać odpowiednio. Czas n a jw yższy  
zrob ić  porządek!

Much autyżydowsKi 
na Pomorzu.

U l .   .
„S łow o  P om orsk ie " poda je  z  Sę­

polna :
„Ludność  pom orska coraz bardzie j 

zda je  sobie sprawę z  tego , jak  g ro ­
źn y  je s t  nap ływ  żydów  na ziem ie po­
m orskie. Ż ydów  w  Polsce zawsze b y ­
ło  dużo. P on iew a ż dzielnice w scho­
dnie w  naszym  k ra ju  zapchane są 
dostw em , p rzeto  ru szyli oni na pod­
b ó j ziem  zachodnich.

L u d  pom orsk i zna żydów  oraz ich 
niecne zam iary, to też  s ta ra  się róż- 
nem i sposobam i bronić przed  za lew em  
żydowsk im . N a  chatach  n iek tórych  
ro ln ików  w id n ie ją  nap isy „O d  żydów  
n ie kupu j", „P re c z  z  żydam i", nie­
k iedy  naw et: „K to  u żyd a  kupuje 
je s t  zd ra jcą  narodu". Ż yd zi nie m o­
gąc  tu  i  ów dzie  osied lić się na stałe, 
z  tobołam i krążą od w s i do wsi, sprze­
dając tandetę. N iek ied y  te ż  tra fia ją  
na naiwnych.

W  m iastach  p ropagu je  się obecnie 
coraz b ard zie j hasło „S w ó j do sw e­
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g o  —  po sw o je“ . K up iec tw o  chrze­
ścijańsk ie  s ta ra  się  sprow adzać tow a  
r y  li ty lk o  polsk ie i  z  f irm  chrześci­
jańskich , w  ty m  celu te ż  da je  do 
p ism  różne ogłoszen ia. O statn io  w  
Sępoln ie fo to g ra f,  p. A lo jz y  P io trz-  
kow sk i zam. p rzy  ul. M łyń sk ie j 8 , u- 
m ieścił p rzed  zakładem  napis: „Ż y ­
dom  w stęp  do m ego  zakładu fo to ­
g ra fic zn ego  w zbron ion y". T e j  treści 
ogłoszen ie  zam ieścił rów n ież w  prasie 
m ie jscow ej. O b y  znalazł jak  n a jw ię ­
c e j naśladowców .

Zwalczajmy 
hancel domokrałny.

W  latach  pow ojennych, szczęgólnie 
w  okresie k ryzysu  handel dom okrą­
żn y  p rzyb ra ł zastrasza jące  rozm iary.

a langi żydos tw a  w łóczą  się  od  domu 
do domu, o fe ru jąc  to w a ry  za  go tó w ­
kę i  na ra ty . Począw szy  od  mucho- 
apek, liś c i bobkow ych  a  skończyw ­

s zy  na m aterja łach  jedw abnych  i  ra- 
d ja ch  w szystko  m ożna nabyć u do­
m okrążców . D oszło do tego , że 70%  
to w a ró w  do sklepów  m n ie jszych  i  po 
szczegó lnych  rodzin  dostarcza żyd, 
k tó ry  n a jczęśc ie j h and lu je szm uglo- 
w anym  tow arem , zawsze tandetą, 
za w sze  n ielegalnie. Żaden żyd  handlu 
ją c y  po dom ach n iem a patentu, nie 
opłaca żadnych podatków , chociaż o- 
b ro ty  je g o  s ięga ją  setek  ty s ię cy  ro ­
cznie. N a jpow ażn ie jsze  m agazyn y  i 
sk łady żydow sk ie  p row ad zą  sprze­

daż dom okrążną na ra ty . Is tn ien ie  
ta k iego  handlu je s t  zabó js tw em  dla 
chrześcijańskich , uczciw ie p row adzo­
nych  in teresów . Podobn ej konkuren­
c ji żaden solidny kupiec (Rugo nie 
w y trzym a. T o  te ż  jes teśm y św iadka­
m i bankructw a najpow ażn iejszych  
p laców ek  hand low ych  i  przem ysło­
w ych , k tó re  p racu ją  wed łu g zasad 
uczciwości i  e tyk i kupieckie j, s ta ły  
się grobem  dla w łaścicie li i, p rzesta­
ły  być  tem  sam em  ośrodkam i docho- 

„dow em i d la  państwa.
O statn io  o rgana adm in is tracji pań 

s tw ow ej rozpoczęły  energiczną w alkę 
z  n ieuczciw ą konkurencją żydowską. 
A le  re zu lta ty  te j w a lk i są bardzo m i­
nimalne. N a  jedn ego  polic jan ta  je s t 
15-stu żydów  kom binujących  jak  
zm ylić  je g o  czujność. W  dalszym  cią­
gu  handel dom okrążny trw a ; uszczu­
p la  się dochody państw a i  oszukuje 
obyw a te li Polaków , k tó rzy  skuszeni 
dogodnością sp ła t i  zew n ętrzn ym  w y ­
glądem  to w aru ,, podp isu ją zobow ią­
zania, w y s taw ia ją  w ek sle  i  p łacą c ię ­
żk ie pien iądze żydom  oszustom .

Chcąc uw olnić społeczeństwo od 
p lag i handlu dom okrążnego, apelu­
je m y  do w szystk ich  b y  ze rw a li raz 
na zaw sze  z  dom okrążcam i w  p r z y ­
szłości. Zaś c i w szyscy, k tó rzy  do 
dnia dz is ie js zego  m a ją  d ługi z  te g o  t y ­
tu łu  aby poda li ad resy  ży d ó w  dom o­
k rążców  U rzędow i Skarbowem u. Obo­

w ią zk iem  naszym  je s t  współ­
praca  z  organam i skarbow em i. Ż y ­
dzi nie p łacą podatków , żydz i oszu­
k u ją  nas w  cenach, w  jak ośc i to w a ­
rów , w ięc  ty m  sposobem  choć w  czę­
ści uchron im y skarb  polsk i od  s tra ­
ty , zm n ie jszym y zysk i naszych  w ro ­
g ó w  i dopom ożem y do usunięcia ży ­
dow sk iego w yzysku . N ie  p łacić za 
pob rany to w a r żydow i, bo on handlu­
je  n ielegalnie. N ie  pozw olić  oszuki­
w ać s ieb ie i  skarbu.

Pytuai knrhniB dia
w H ńii.

W zorem  innych  m iast zo rgan izo ­
wano w  M ysłow icach  kuchnię dla 
bezrobotnych  Polaków . K uchn ia jes t 
U trzym yw ana z  p ien iędzy publicz- 
Uych. W dz is ie jszych  warunkach, kię- 
dy obcy, kap ita liśc i i  żydos tw o  zbie- 
r a ją  zy sk i naszego trudu, istn ienie 
takich  ośrodków  je s t  rzeczą  kon iecz­
ną. N igd z ie  jednak, jak  na leży p rzy ­
puszczać, kuchnia M ysłow icka nie- 
Snajdzie równiej sobie w  pomysłach... 
Czy dopom yślenia jest, ażeby w  s to li­
cy  Polsk i, wr W arszaw ie , w ym yś lił 
ktoś, że b ezrobotn i m uszą być  odży­
w a m  koszernem  m ięsem ? I  to  w te-

Zawsze oni.
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W  n ocy ze  ś rody  na czw a rtek  p o ­
lic ja  po lityczn a Urzędu Ś ledczego do- 
Konaia w  W arszaw ie  i  na p row in cji 
licznych  aresztow ań  w śród  kom uni­
s tów . W  ręce  p o lic ji w pad ło  w iele  
kom prom itu jących  d ow odów  w  po­
staci zarządzeń  p a ity jn y ch  i  duże za ­
pasy bibuły.

A resztow an ia  te  zosta ły  poprzedzo­
ne d łu gotrw ałą  obserw acją  Komuni­
stów . P o lic ja  po lityczn a zauważyła, 
że  w  ostatn ich  czasch w zm ogła  się 
ak tyw n ość  d zia łaczy kom unistycz­

nych. D ow odem  te go  b y ły  częste ich 
w y ja zd y  na p row in cje  z  dużem i pacz­
kam i zaw iera jącem i n ielega lną bibu­
łę.

A resztow an o  m iędzy innem i d zia­
ła c zy  kom un istycznych: Joska A n i 
gu lstera , Be lę  F la jszer, M oszka Bała, 
Jank iela W erdm ana, F ra jd le r  Cu­
k ier, o raz Iz ra e la  K orm ana. W szyscy  
aresztow an i w  liczb ie 17 zosta li osa­
dzeni w  areszcie Cen tra lnym  i  odda­
n i do d ysp ozyc ji sędziego  śledczego.

...— --.'-Lwuiib

dy, g d y  kuchnia m ieściłaby się w  bu­
dynku rzeźn i m ie jsk ie j. O tóż w  M y ­
słow icach za rząd  kuchni w  w ie lk ie j 
trosce  o  zdrow ie  bezrobotnych  spro­
w adza m ięso z  C hrzanowa albo B ę­
dzina z  rytua lnych  rzeźni. Kupuje 
się och łapy od  ży d ó w  i  karm i brać 
bezrobotną... T ym czasem  rzeźnia 
m ie jsk a  w  M ysłow icoch  pracu je  de­
ficy to w o , zm nie jsza ją  się dochody 
m iejsk ie. Jest źle, ale opiekunowie 
bezrobotnych  tw ierdzą, że m ięso k o ­
szerne je s t  zdrowsze, d la w ynędzn ia­
łeg o  Polaka, zaś in te resy  m iasta nic 
jch  n ie obchodzą. Pan ie  burm istrzu ! 
N a leża łob y  zbadać k to  p łaci ty m  lu­
dziom  pensje. Jeże li są urzędnikam i 
m agistratu , to  są rów n ie  d y m i p ra­
cow n ikam i jak  Polakam i, o ile  płaci 
im  Chrzanów  lub Będzin, to  w  takim  
ra zie  co  rob ią w  M ysłow icach . N ie  
m ożna p rzecie ż  w yob ra zić  sobie, aże­
b y  odżyw ian ie  bezrobotnych  koszer­
nem  m ięsem  odbyw ało  się za  zgodą 
po lsk iego  i  kato lick iego  m agistratu . 
N ie  w ie rzym y  również, że  na tych  cu 
chnącyćh  ochłapach m ogłoby  m iasto 
zaoszczędzić. G d yby  naw et zaoszczę­
dziło... to  oszczędność taka  byłaby 

tak  samo hańbą i  podłością.

Chcesz u ja rzm ić  teściową kup je j 
„ A N T O N E T K I "  

T ak  w roga  odw iecznego łagodzą
zięciow ie, 

A  że smak ty ch  p iern ików  ucisza 
ją  wnetki, 

Chcesz u ja rzm ić  teściową kup je j 
„ A N T O N E T K I " .

K rak ów , ul. S ławkowska 20.
A . R O T H E .

IW K K M J U

SE JM  I  S E N A T  został 10 b . m. 
rozw iązany.

W Y B O R Y  D O  S EJM U , w ed le o- 
bow iązu jące j konstytucji, pow inny 
odbyć się  na jpóźn ie j w  niedzielę 22 - 
g o  września, a  w y b o ry  do Senatu 29 
września. T erm iny  te  jednak  może 
P .  P rezyd en t znacznie p rzysp ieszyć.

T A K Ż E  O R D Y N A C J E  W Y B O R ­
C ZE  w eszły  z  dniem  10 b. m. w  ży - 
cie.  ̂ ^

G R U P A  P O S Ł Ó W  L U D O W Y C H  
o fia row a ła  pułk. S ław kow i zagrodę 
w  h istorycznych  R acław icach.

W  S P A L Ę  odb yw a  się  w ie lk i zlo t 
h arcerstw a polsk iego.

G E N . H A L L E R  w yda ł odezw ę do 
swoich  byłych  żo łn iąrzy w  spraw ie 
n ow ych  o rd yn acy j w yborczych .

W  K R A K O W IE  w  c iągu  czerw ca 
b. r. P og o to w ie  R atu nkow e in ter- 

w en jow ało  1692 wypadkach . W ie lo ­
k ro tn ie  w y jeżd ża ło  P og . R a t. w  tym  
okresie na Sowiniec.

N A  R O B O T Y  W O D N E  przezna­
czono 60 m ilj. zł.

S T A T Y S T Y K I  w yka zu ją  nieznacz­
n y  spadek bezrobocia.

W  O K R E S IE  Ż N IW  t. j .  od  15-go 
lipca do 1  sierpnia na teren ie całego 
państw a zos ta ły  w strzym an e egze­

k ucje i  lic y ta c je  rolne.
W  J E Z IO R Z E  w  W ięcborku  cze­

ladnik p iekarsk i J ó ze f K liczkow sk i 
usiłował utopić s w o ją  m łodą żonę. 

In te rw en c ja  św iadków  te j  zbrodni u- 
ra tow a ła  n ieszczęśliwą w  ostatn ie j 
chw ili.

T Y M C Z A S O W Y M  P R E Z Y D E N ­
T E M  m. Ł o d z i zosta ł m ianow any 
pułk. inż. Czesław  Głazek, dyr. w a r­
szaw skich  tram w a jó w  m iejsk ich.

N A  L O T N IS K U  szybow cow em  w  
B odzow ie pod K rak o w em  spadł ze 
znacznej w ysokośc i szybow iec p iloto  
w an y p rzez instr. pil. K az. Dudzika.

HA ŚWIECIE
P A P IE Ż  P IU S  X I  nadal n a jw yż­

sze odznaczenie —  ord er Chrystusa 
—  p rezyden tow i republik i francuskie j 
L ebru n ‘ow i.

P A R O W IE C  w łosk ie j m arynark i 
h and low ej „ A t t i l io "  za tonął w  ciągu 
3 i  pó ł m inuty. 21 osób  utonęło.

F A L A  U P A Ł Ó W  ogarnę ła  9 sta­
nów am erykańskich. Tem peratu ra  w  
cieniu dochodzi do 43 stopn i C. 
S tw ierdzono 31 w ypadków  porażenia 
słonecznego.

N A  T E R Y T O R J U M  C H A C O  uka­
za ły  się „ch m u ry " szarańczy.

S Ł Y N N Y  W U L K A N  K R A K A T A U  
na w ysp ie  Jaw ie zn ów  zaczął dzia­
łać.

T A K Ż E  W E Z U W J U S Z  w  osta­
tn ich  dniach zaczął zdradzać w zm o­
żoną działalność. W  Neapolu  panuje 
w ie lk ie  zaniepokojenie.

W  R O K U  1932 na w yższych  u- 
czelniach niem ieckich  zapisanych  b y ­
ło  4000 stud. pochodzenia n iea ry j- 

sk iego. W  sem estrze 1933— 34 na 78 
ty s ię cy  stud. b y ło  ju ż  ty lk o  590 ż y ­
dów.

T R A N S P O R T Y  B R O N I do A b i- 
s yn ji w strzym ano. R ząd  abisyński 
w ystosow a ł do k ilku  państw  noty, w  
k tó rych  dom aga się zniesienia zaka­
zu dos taw y broni.

A R A B O W T E  zb ie ra ją  p ien iądze na 
rzecz Ab isyn ji.

W  F IU M E  rek in y  pożarły  dwóch 
ka jakow ców .

W  B U Ł G A R J I dokonano a reszto ­
wan ia szeregu  d ygn ita rzy . P rzy c zy ­
n y  aresztow an ia narazie nie podano.

F R A N C U S K I A U T O M O B m iS T A  
D esvignes, k tó ry  przed kilku dniami 
zdoby ł 3-cią n agrodę M arny, pow ra­
ca jąc  z  w yśc igów , u legł ka ta stro fie

K u m ijc ie  ty lk o
U mmmmmm*

chrześcijanina

Abram Kon znów na widowni!
W A R S Z A W A  (r .  f . )  P rzed  nie ja ­

k im ś czasem  z ja w ił się w  W arsza ­
wie, po odsiedzeniu w e  L w o w ie  ka ­
r y  k ilkom iesięcznego w ięzienia, zna­
n y  dobrze na tu te jszym  bruku ma- 
cher żydow sk i A b ra m  Kon. Oszust 
ten, w ystęp u ją cy  pod  nazw iskam i 
A lfr e d  K on in  —  K on eck i —  K on a r­
ski, wy łudzał od adm in is tracyj ró ż­
nych  p ism  leg itym ac je  agen ta  og ło ­
szen iow ego i  zb ierał pien iądze na a- 
nonse, k tó re  n igd y  n ie m ia ły  się u- 
kazać, z  te j  p roste j p rzyczyny , że p. 
A lfr e d  „zapom in a ł" przesłać kw otę  
adm in istracji. Zanim  adm in istracja 

ta k iego  p ism a poznała się na m ani­
pulacjach  sw ego  agen ta  —  on ju ż

(O d  w łasnego koresponden ta ), 

w ystępow ał na innym  terenie, pod 
innem nazw iskiem  i w  im ien iu  inne­
g o  pisma. W  m iędzyczasie upraw ia 
K on  także  inny zb rodn iczy proceder, 
m ianow icie  w yda je  czek i bez p ok ry ­
cia, nabywa za  nie różne tow ary , 
k tó re  następnie za  byle  co  sprzedaje

i.... um yka. O statn io  „p racow a ł" 
K on  na teren ie L w ow a , przedstaw ia 
ią  się ja k o  współpracownik  „ In fo r ­
m atora  o  dostawach rządow ych, w o j­
skow ych  i sam orządow ych" i żąda­
ją c  od  kupców  i  p rzem ysłow ców  1000 
—  3000 zł za  ogłoszenia, k tó re  m ia ły  
n iechybnie p rzysporzyć  in tratne d o ­
staw y. N ie k tó rzy  naiw ni dali się rze­
czyw iście grubo nabrać sprytnem u

oszustow i. A ż  razu  pew nego pow inę­
ła mu się noga. Z ja w ił się u arch i­
tek ta  J. Ś liw ińskiego i  ob iecyw a ł mu, 
za  cenę 4000 zł, w yrob ić  koncesję na 
budowę o ficersk ich  dom ów  w  G ród ­
ku Jagiełl. P . Ś liw iń sk i udając, że 
w ie rzy  „panu reda k to row i" um ów ił 
s ię  z  n im  na spotkan ie w  kaw iarn i, 
gd zie  z ja w ił się w  to w arzystw ie  a- 
gen ta  ś ledczego. N ie  przeczuw ający 
n iczego K on  p ow tó rzy ł w  obecności 
agen ta  swą propozycję... poczem  zo­
stał aresztow any. P o  odsiedzeniu ka ­
r y  z ja w ił s ię  zn ów  na teren ie  W a r ­
szaw y, gd zie  n ied ługo zaczn ie chyba 
znów  działać.

Dwaj żydzi napadli na listonosza
chcąc mu zrabować 6.000 zł.

O S K . E IC H E N W A L D  T W IE R D Z I Ż E  J E S T  E P IL E P T Y K IE M ,  A  O J C IE C  JE G O  U M Y S Ł O W O  C H O R Y M .

„Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y " M A T K I  E IC H E N W  A L D A .

K R A K Ó W  ( — )  D o  czego  dochodzi dzień św. S tanisława w  K rak ow ie . n ik  hand low y z  T a m o w a  w eszli ra- 
bezczelność żydow ska, św iadczy  fa k t  D aw id  Chaim  E ichenw ald  1. 22 z  zem  w  porozum ienie i  postanow ili o- 
ja k i m ia ł m ie jsce  dnia8 m a ja  b. r. w  T a m o w a  i Iz rae l S ieg fr ied  1. 23 pomoc kraść Skarb Państwa. W  ty m  celu
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1 P rzy jd z ie  m om ent w  dzie jach  ludzkości, w  k tó rym  w szystk ie  narody chrześcijańskie, z  k tó rym i żydz i w spółbytu ją, uznają, że kw estja , czy 
ich zostaw ić, c zy  te ż  w yelim inow ać i wypędzić —  zostanie uznaną za  k w estję  życia  i śm ierci. Będzie to  zagadn ien ie zd row ia  lub choroby, z <rody 
społecznej, aJbo ustaw icznych  ferm en tów  w ieczn ej f eb ry  i marazmu.... Franciszek  L is zt.

p rzy jech a li oba j do K rak o w a  i  tu  u- 
p lanow ali napaa rabunkow y na lis to ­
nosza p iem ęznego, n aw et za  cenę lu­
d zk iego  życia, u n ia  8 m a ja  oba j w y - 
szn  rano  na mia/3to  : na u m ji a —L  
napotka li listonosza p ien iężnego idą­
c ego  w  k ierunku ul. S ławkowskiej. 
W  pew nej chw ili listonosz B ezw ińsk i 
w szed ł do kam ien icy pod  N r .  14, by 
w yp łac ić  100 zł. jednem u z  łOKaio- 
r ó w  I I .  p. O baj ju ż  ś led zili g o  i  p o ­
dąży li zan im  do p o łow y d ru g iego  p ię ­
tra . Bezw ińsk i w raca jąc  z  I I.  p. m iał 
p r z y  sobie oko ło  6000 zł. Schodzące­
g o  zaczep ił E ichenw ald  i  zapytał, 
g d z ie  tu  m ieszka ta k a  a  taka  osoba, 
a  g d y  listonosz odpow iedział, b y  za ­
p y ta li o  to  dozorcy  domu, E ichen ­
w a ld  w y ją ł  nagle bokser i  całą siłą 
zada ł cios w  szczękę, a  następnie w  
czoło. Oszołom iony listonosz nie s tra ­
c ił jednak  przytom ności, pom im o, że 
d ru g i osobnik b ił g o  w  bok, lecz  po­
czą ł w zyw a ć  ratunku, tr zym a jąc  ró ­
wnocześn ie siln ie to rb ę  z  pieniędzm i, 
k tó rą  p rzem ocą chc ie li m u wyrw ać. 
N a  k rzyk  lis tonosza nadbiegli sąsie- 
d zi i  ubezwadnili jedn ego  ze  spraw ­
ców , a  to  E ichenw alda, zaś drugi 
zb iegł, jednak  • w k ró tce  zosta ł u jęty . 
Z a  ten  czyn  oba j ży d z i s tanęli w  so­
botę  przed  sądem  o k ręgow ym  k a r­
n ym  w  K rak ow ie . Na tu ra ln ie, że ży ­
d ów  p od ję li się b ron ić  rów n ież d w a j 
żydow scy  adwokaci.

Jako p ierw szy  zeznaw ał osk. E i­
chenwald. Już z  sam ego początku ze ­
znań bezczeln ie w yp ie ra  się, b y  p la­
n ow ał sw ó j napad; chciał ty lk o  —  
pow iada —  w y rw a ć  banknot, k tó ry  
B ezw ińsk i tr zym a ł w  ręku. N astępn ie 
zezna je, że  je s t  ep ileptyk iem , zaś o j­

ciec je g o  um ysłowo chorym . Ten  
tr iok  osk. E ichenw alda  podchw ycił 
obrońca je g o  P fe f f e r  i  postaw ił w n io ­
sek o zbadan ie.stanu um ysłow ego o- 
skarżonego. P o  d łuższej naradzie tr y  
bunał p rzych y lił się do wniosku o- 
brony . Celem  p rzeprow adzen ia eks­
p e r ty zy  —  rozp raw ę odroczono.

P od c zas  przesłuch iwania E ichen ­
w a lda  na k ory ta rzu  sądu zn a jdow a­
ła  się je g o  m atka, k tó ra  w  pewnym  
m om encie —  chcąc w yw oła ć  nastró j 
—  usiłow ała rzekom o rzucić się z  I-

szego  p iętra  na dół. Jednak zna jdu­
ją c y  się w  pobliżu  św iadkow ie uda­
rem nili w  porę  ten  zam ach „sam o­
b ó jc z y " . .. C h arak terystyczn em  je s t 

to, że E ieh enw aldow a przed  swym  
rozpaczliw ym  k rokiem  w y p y tyw a ła  

się  dokładnie „c z y  to  p ierw sze  p iętro  
c zy  d rug ie ". D opiero  upew n iw szy się, 
że  je s t  wykluczonem , żeby  s ię  za ­
biła, chciała w ysk oczyć  w  nadziei, że 
to  przyczyni! się złagodzen ia w y ro ­
ku.

 -'O 0 : ---------

łośn ików  zd jęć  u licznych  p ow tarzam  
n azw y  f irm  żydow sk ich : Foto lina, 
P o lon ja , Fo tosport, S tudjo, F o to  - 
Leonard, M im oza, Jura - F ilm .

W  Ż Y D O W S K IE  R Ę C E .

P . Jarem czukow a sprzedała sw o ją  
w illę  „W o ło d y jó w k ę " p r z y  u licy 
S ienkiew icza żyd o w i Lersten ow i. Je­
szcze jedn ą  p ozyc ję  zdoby li żydzi!...

Targi żydów o... m ie jsca
na „kirkucie",

, (G d  w łasnego koresponden ta ).
W A R S Z A W A  (r .  f . )  —  O negda j szli do domu. R adzi nie radzi 

' zm arł tu  na zakażen ie k rw i b oga ty  
żyd  M au rycy  Zw eigen h aft. G m ina ży  
dow ska zażądała za  m ie jsce  na k ir­
kucie (cen ta rz ży dow sk i) p rzy  ul. O- 
k op ow e j 25.000 zł. R odzin a  zm arłego 
ośw iadczyła, że go to w a  zapłacić  ty l­
ko  10,000 zł. K ah a ł uparł się  jednak 
p rzy  sw ojem , w ięc  spadkobiercy 
Zw eigen h a fta  postanow ili pochować 
n ieboszczyka na cm entarzu .przezna­
czonym  d la  ludności uboższej na P ra  
dze. W ów czas  gm ina zażąda ła za  to  
mierjsce n a jw yższą  taksę  1.000  z ł i 
2000 zł za leg łych  op łat na rzecz gm i­
ny. Spadkobiercy zgod zili s ię  i  w p ła ­
c ili żądaną k w o tę . G d y  przyn iesiono 
n ieboszczyka pod bram ę okaza ło  się, 
że ta  je s t  zam knięta a  graba rze  po-

spro-
adzili w ięc  zw łok i spow rotem  do 

m ieszkania. D opiero  po d ługich  a- 
w anturach  i  ta rga ch  pochowano w re  
szcie Zw eigen h afta , z przekroczen iem  
w yznaczonego ry tua łem  term inu. 
(Z w ło k i żyd. m a ją  być pochowane 
napóźn iej d o  48 godzin  po śm ierci).

Spadkobiercy wn ieśli do prokura­
to ra  ska rgę  p rzeciw  k ierow n ikow i 
w ydzia łu  pogrzebow ego  żyd. gm iny 
w yzn an iow e j G old fe ilow i, p rezesow i 
te g o ż  wydziału  L e rn erow i i członko­
w i zarządu K am inerow i.

O p isany fa k t  w ia dc zy  dob itn ie ja ­
ką  w ładzę pos iada ją  kahały  i  jak ie- 
m i pres jam i u trzym u ją  ciem ny tłum  
żydow sk i w  uległości.

 O I° IO ---------

O S Z U S T W A  L IN D E N B E R G E R A .
Znany na Podhalu  gros ista  w  dzia­

le  spożyw czym  L in den berger z  N o ­
w ego  T a rgu  poraź drugi się  potknął.
P rzed  rok iem  S tra ż G raniczna za ­

li w es t jon ow ała  u n iego ileś  tam  w or­
ków  szw arcow an ego  pieprzu. Spra­
w a się  w lecze  w  nieskończoność i  
L in den berger b u ja  na wolności, za­
m iast siedzieć pod kluczem. N o  i  z  
te g c  pow odu m am y n ow y  w yczyn  
rozzuchw alonego żydow in a : Oto,, a- 
b y  uniknąć dodatkow ej op ła ty  uk ry ł 
w  m agazynach  M orgenbessera 40 t y  
s ięcy kg. tłuszczu. N iedysk re tn a  S traż 
Graniczna znowu w ypa trzy ła  sp ry ­

ciarza, okrad a jącego  Skarb Państw a 
i  skon fiskow ała tow ar. P rzep iep rzy ł 
p. L in den berger. B ędzie m usiał te ­
ra z odpow iadać i  za  p iep rz i  za 
tłuszcz.

Zakopiańczyk.

Pam ięta j, że n agn iotk i naw et zasta­

rzałe stracisz, sm aru jąc  je  pastą  z 

ap tek i pod K oron ą  .w K rak ow ie  

R Y N E K  G. 22, cena pudełka 35 gr. 

N a  p luskw y p łyn  kosztu je  70 groszy  

flaszeczka.

Co słych ać?w  Zakopanem ?

Żydow scy „ le jk a rze “ w Zakopanem.
N a w e t s ta li s ta li m ieszkańcy Za­

kopanego n ie m ogą  się  ju ż  zorjen- 
tow ać  w śród  egzo tycznych  nazw  i  
n ie w iedzą, jak ie  f irm y  foto g ra fic zn e  
są polskie, a  jak ie  żydow sk ie, zw ła ­
szcza, że  ży d  u żyw a  często  ekspe- 
d jen ta  lub pom ocn ika Polaka. P r z y  
„p a rc e la c ji"  m iasta  i  w yn a jm ie  sta­
now isk ta k  się  jak oś  dziwn ie składa, 
że  całe p raw ie  Zakopane, p rócz u licy  
K ośc iuszk i okupow ali le jk a rze  - ż y ­
dzi, że  do n ich  rów n ież na leży  H a la  
K on dratow a, G iew on t (Z ie g le r ),  
D olina Kośc ieliska  i  B ia łego  (F e i-  
w le w ic z ).

A m a to rz y  zd jęć  u licznych pow in­
ni o  tem  w iedzieć, zw łaszcza  goście 
p rzy jezdn i. W ięc  w y liczam y je  po 
kole i:

Z  pośród  le jk a rzy  na w yszczegó l­
n ienie zasługu je w łaścicie l „F o to li-  

n y“  w  kam ien icy S tie la  Sztumachin, 
rob iący  zd jęc ia  na K rupów kach  sam, 
lub  p rzez podstaw ionego  go ja . T o  
s ławny b o jó w k a rz  żydow sk i, k tó ry  
w  sierpniu zeszłego  roku  w ra z  z  to ­
w a rzyszam i (S zerm an  i  F e rb er ) na­
p ad ł na kupca polsk iego, pana D., za 
ctf w y rok iem  sądow ym  zosta ł skaza­
n y  n a  2  m iesiące aresztu.

P a rk  k lim atyczn y  d zierżaw i p. A l-  
tm an, w łaścicie l p a tr jo tyc zn e j z 
dźw ięku „P o lo n j i "  w  dom u p. K r z y ­
s iaka p rzy  ul. K rupów k i. Eksped jen- 
tk ą  w  „P o lo n ji"  je s t  „m iss  P o lo n ja " 
chrześcijanka.

B y ły  k raw iec  p. Jurkiew icz, w ła ­
ścic iel „Ju ra  - f i lm " w  domu Faulha- 
m erk i za ją ł ulicę Grunwaldzką, a  p. 
G ewólbe sam  i  p rze z chrześcijańskich 
pom ocn ików  fo to g ra fu je  gdzie się 
da. nie{ op łaca jąc  d zie rżaw y Stano­

w iska. N a zw a  je g o  f irm y : „F o to ­
sport".

„S tu d jo " w  dom u p. K u liga , na­
p rzeciw  kościoła n a leży  do Z ieg lera. 
P oddzierżaw ia  on D o lin ę  K ośc ie liską  
od  g o ja  Zygm u n ta  Buchcara, k tó ry  
n aw et sta le  m ieszka poza  Zakopa­

nem . D ru g i j^ g o  teren  operacy jn y  
to  G iewont, w ydz ierżaw ion y  od  ad ­
m in is tra tora  d ób r U znańsk iego p. 
pułków. W ese ly ‘ego.,

W  dolin ie B ia łego  rozsiadł się 
Feiw lew icz, ja k o  „F o to  - Ł ęon a rd "

ii je g o  b ra t z  d elikatną „M im ozą ". 
W ykup  zd jęć  p ierw szego  w  chrześci­
jańskim  sklepie sportow ym  Zdzisła­

w a  M otyk i, a  d ru g iego  w  sklepie) 
W anderera .

A  w ięc  jeszcze  raz ku pam ięci m i-

C H E M IC Z N A  
P R A L N IA  i  F A R B IA R N IA  

A . S Z A T K O W S K IE G O  

Centra la p rzy  ul. K a rm e lick ie j 18.
F i l je :  M iko ła jska  5, Podzam cze  2, 

M azow iecka 2, D ługa 27, Senatorska 
46. Czyszczen ie chem iczne w ykonu­
je m y  w  3-ch dniach o ra z  zaczyszcza- 

m y p lam y napoczekaniu.

ZAJŚCIA W RYBNIKU.
Ż Y D O W S K I K U P IE C  B R A U E R  P O S Ą D Z O N Y  O  GW  A Ł T  I  P R O F A N A  C JĘ  K O Ś C IO Ł A  K A T O L IC K IE G O . 

—  S P R A W Ą  Z A J Ę Ł A  S IĘ  P R O K U R A T U R A  CO P IS Z E  P R A S A  Ż Y D O W S K A ?

R Y B N IK  ( — ) O p inję ca łego  spo­
łeczeństw a kato lick iego  w  R ybn iku  i 
pow iec ie  ze lek tryzow a ła  w iadom ość, 
że  żyd  tu te jszy  n ie jak i M aks Brauer, 
napadł tu ż obok kościoła kato licką 
dziew czynę i  dopuścił się czyn ów  nie­
m ora lnych . N a  m ieście  ukazała się 
u lotka  w zyw a ją ca  do bo jko tu  żydów  
p ro fanu jących  św ię te  m iejsca. N a  
u lotkę tę odpow iedział B rau er kontr- 
u lotką. Jak ju ż  don iosła prasa  co­
d zienna na całym  niem al Śląsku od­
b y ły  się  liczne dem onstracje  an tyży ­
dow skie o raz zebran ia i  w iece, na 
k tó rych  uchwalono sze reg  odpow ied­
n ich rezo lucyj. Obecnie spraw ą tą  
za ję ła  się p rokuratura . C zek a jm y co 
w ykaże  ś led ztw o !

charak ter m ia ła napaść n iew iadom o. 
N ie  wspom ina też  ani s łow em  o  p ro ­
fa n a c ji kościoła.

A  co  będzie m iły  „N a s z  P rzeg lą ­

dzie " je że li to  „o szczerstw o " okaże 
się.... p raw dą? B ędz iem y w ted y  szu­
k a li innego w ykrętu , co?

 o: q : o —

» »
Bielskie towary”.

P rasa  żydow ska podała w iadom o­
śc i o za jściach  w  R ybn iku  w  sw o i­
s ty  sposób: d em onstracje m łodzieży 
w yolb rzym iła  do jak ichś  strasz liw ych  
ekcesów  —  n atom iast pow ód  tych  
za jść  skurczył się do „oszczerstw a  (z  
g ó r y  im  wiadom o, że  t o  niecne o- 
s zcze rs tw o !) rzuconego na pew nego 
kupca żydow sk iego  (nazw iska nie 
w ym ien ia ), jak o b y  m ia ł napaść na

Od d ziesią tek  la t  znane są w  P o l­
sce i  za gran icą  b ielk ie w y ro b y  w łó ­
kiennicze. T ow a ry  wyprodukowane 
w  B ielsku - B ia łe j cieszą się zbytem  
i  u trzym u ją  w  odpow iedn iej cenie. 
Są to  n apraw dę to w a ry  dobre i  t r w a ­
łe, p rzew yższa ją ce  swą jakością 
w szystk ie  m a te r ja ły  wyprodukowane 
w  Polsce. W praw d zie  ostatniem i cza­
sy, fab ryk an ci żyd z i na teren ie  B ie l­
ska - B ia łe j, coraz.częśc ie j s ta ra ją  się 
żerow ać na trad yc ji, sprzedając lich­
szy to w a r za  p ierw szorzędny. D la te ­
g o  te ż  tu  i  ów dzie  s łyszy  się  g łosy 
zd ro w e j k ry ty k i i  oba w y  ludzi zain-

r z y  w  porów naniu ze  sw em i rodaka­
m i z  innych  ośrodków  przem ysłow ych  
p rzy  c iężk ie j i  odpow iedzia lnej p ra ­
c y  o  w ie le  m n ie j zarab iają .

A le  m yliłb y  się  ten, k toby  sądził, 
że  ty lk o  m ie jscow i żydz i korzys ta ją  
z  o k a z ji ła tw ego  zarobku. Żydostwo 
ca łe j P o lsk i p rzem yśla nad tem , jak ­
b y  na renom ie b ielskich w y ro b ó w  w ł°  
k ienn iczych  zarobić, ż y d ó w  nic nie 
obchodzi in teres państwa, wieloletni® 
solidarność' p rzem ysłow ców  bielskich, 
.wreszcie dola polsk iego  robotnik® 
B ie lska  - B ia łe j i  oko licy . Oni che® 
zarab iać  dziś, ła tw o  i  dużo —  jak n a j'

teresów anych, ażeb y  w ielo letn ia m ar 
k a  w y ro b ó w  b ielskich nie straciła  na 
sile. F a k t  ten  b y łb y  d la ca łej Po lsk i 
w yb itn ie  szkod liw y , k a ta stro fa ln y

pew ną k a to liczkę". T y le  ty lk o ! Jak i d la m iasta i ty s ię cy  robotn ików , któ-

w ięceJ- . . . .  ,r0N a  ryn ku  p o ja w ia ją  się m aso w 1- 
„b ie lsk ie  m a te r ja ły ".  Składy ży d o ^ ' 
sk ie rek lam u ją  swe sk lepy w yp is11' 
ją c  f irm y  bielskie. N a b yw ca  opróc
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„Żydzi to ktamcy i pijawki krwiożercze. 
Żaden  naród cn ci wszy i mści wszy nie żył

dotąd pod  słońcem, niżjten, k tir/  u w a la
siebie  za naród w/orany*1 M. LUTcR

r w w w H

szyldu w id z i na tow arze  stem ple b ie l­
sk ie j Konwencji, w id z i w yraźne  na­
p isy  „W yk oń czon o  w  Bielsku, Białej. 
Porów n u je  ceny z  innem i tow aram i. 
T en  sam  kolor, deseń, tło, cena zna­
czn ie niższa. Zadow olony kupuje, 
p rzepłaca mocno, b y  późn iej po uszy­
ciu p rzek linać w y ro b y  bielskie. Skąd 
on, ta k i sob ie p rzecię tn y  człow ieczy- 
na, m oże  w iedzieć, że  oszukał g o  żyd  
sprzedaw ca. M a  p reten s je  do w y ­
tw ó rcó w  bielskich, g d y  tym czasem , 
łód zk i żydziak , w arszaw sk i, b iałosto­
cki, będziński, lub in n y  speku lant za ­
poznaw szy się  z  w yrobam i danej f i r ­
m y  w  B ielsku zam aw ia  w  Łodz i, albo 
u  k tó regoś  tandecia rza  ży d a  fa b ry ­
kan ta  ty le  i  ty le  m etrów  m a terja łu
0  tak im  i  tak im  deseniu, p łaci za 
m e tr  jeden  z ło ty , dwa, t r z y  z ło te  za 
su row y produkt, p rzesy ła  do apre- 
tu ry  w  B ielsku, gd zie  zgodn ie z  p raw ­
dą w y b ija ją  s tem pel „W yk oń czon o  
w  B ie lsku", i  sprzeda je  za  to w a r b ie l­
ski.

Podobn ie  spraw a p rzedstaw ia  się 
z  tow arem  angielskim . Ż yd zi zaku­
p u ją  to w a r  b ielski, w y w o żą  do W a r ­
szaw y, tam  w y rab ia ją  znak fab ryc z­
ny, b iją  znaki zagraniczne i  sprze­
d a ją  z  zaw ro tn ym  zysk iem  naszej 
u p rzyw ile jow an ej s fe rze  naiw nej in ­
te ligen cji, ja k o  to w a r zagran iczny. K a  
żd y  snob w  P o lsce  za rab ia ją cy  w ię ­
c e j n iż  m u potrzeba na p rzyzw o ite  
ży c ie  uw aża sobie za  obow iązek  u- 
b rać się  w  angie lsk ie portk i, b y  tem  
chociaż zadem onstrować sw ą w y ż ­
szość od  n ędzy polsk iej. Kupu jąc  an­
g ie lsk i to w a r an i m yśli, że  je s t  to  
to w a r w yprodukow an y w  Polsce rę­
k am i Polaka , k tó ry  odkupił od  żyda, 
p łacąc n ieby le jak i haracz za  sw oją  
głupotę.

P od a ją c  pow yższe  do w iadom ości 
p rzem ysłow ców  B ie lska  - B ia łe j nie 
wą tp im y, ż e  za in teresu ją  równ ież 
szerok i o gó ł naszego społeczeństwa, 
k tó re  n iejednokrotn ie  pad ło  o fia rą  

speku lacji żydów . I  na przyszłość o- 
m ija ć  będą n iety lk o  to w a ry  „W yk oń ­
czone w  B ielsku", ale także  żydow ­
skie składy, k tó re  z  całą św iadom o­
ścią up raw ia ją  n iecny p roceder pod­
rabian ia  tow arów , uszukując m ałych
1 dużych, głupich i  m ądrych , c iem ­
nych  i  w ykszta łcon ych  Polaków .

Jó ze f Paw iński.
—  OAQAO---------

wesołe i smutne.
Żydzi w  M ielcu czu ją  s ię  znacznie 

lep ie j n iż w.... Palestyn ie. K ied y  skle­
p y  chrześcijańskie są p o  godz. 7-mej 
wed łu g p rzep isów  pozam ykane 
..n kram y, pod  p retekstem  sprzeda­

w an ia w od y  sodow ej, s to ją  otw orem  
do 10-tej i  d łużej. T a  w oda sodowa 
to  je s t  b. dob ry  w y b ie g  żydow sk i: 
s to i sobie sy fon  c iep łe j ja k  barszcz 
w od y  i  d la n iego  trzym a się sklep 
o tw arty , chociaż de fa c to  sprzedaje 
się to w a ry  spożyw cze  i  inne. Jeżeli 
sklep ow ocow y, c zy  z  w od ą  sodową, 
połączony je s t  z  handlem  tow . m ie­
szanych, t o  pow in ien  być w  p rzep i­
sow ej porze zam knięty !

B ardzo  zasm uciło tu t. żydów , a 
nas poc ieszyło  to, że ostatnio  k il­
ka kam ien ic w  rynku  przeszło z  rąk 
żydow sk ich  w  polskie. O kazałe ka­
m ienice w yku pili pp. M azia rz  i  Jeż, 
a  także  pan i W . W . nabyła jedną b. 
Korzystn ie na licy ta cji.

Za  to  m ieleck ie ż y d y  uw zię ły  się 
na jedną w ieś  P rzy łę g , pow . K olb u ­
szow a i  ju ż  d ru g i ro k  w y jeżd ża ją  
tam  całem i stadam i na „ś w iży  lu ft" . 
N ie  d z iw im y się zb ytn io  gospoda­

rzom  w yna jm u jącym  żydom  izby, 
bo wiadom o, b ieda na w s i je s t  w ie l­
ka, ale  w y ra żam y  swą wątp liwość, 
c zy  c i le tn icy  d a ją  fak tyczn ie  jak ie

dochody. B y w a  na jczęcie j tak, że 
gospodarz w yn a jm u je  izbę dwom  
czy  dw o jgu  żydom , a  potem  zje żd za  
się  ich  10 i  w ięcej!... B ach ory  żyd. 
n iszczą sad y  i  g rz ęd y  a  pow ieitrze 
w ok ó ł takie, że ani s ię  zb liżaj...

Zdarza  się  także, że  żydz i p rzyn o­
szą ze sobą różn e paskudne choroby. 
Zeszłego roku  w  domu, gd zie  m ie­
szkał żyd  um arła pew na dziewczyna, 
a  leka rz orzek ł, że m usiała się od  k o ­
goś  zarazić. Nakon iec  wspom nę o 
pew nej b. p rzyk re j rzeczy, k tó ra  za ­
słu gu je  na publiczne napiętnow anie: 
o to  gospodarze w yn a jm u jący  izby 
żydom  w ynoszą  z  n ich ob razy  św ię­
ty ch  a  n a  drzw iach  p ozw a la ją  p rzy ­
b ijać  w e rs e ty  to ry  t. zw . tephilin. 

W s ty d ! H ań ba!
O bserwator.

MiODOSY TNIA 
X AZ. R OB AC KI EGO

ZALO ZO N A -  W  ROKU 1841 
p o le c a  w sze lk ie  m io d y  ta k  d o  p ic ia  
lak  i le c zn ic ze , o d  n a js ta rszych

Kraków, Sławkowska 26.

Faworyzowanie żydów,
Od paru la t  K ie leck ie  T ow a rz y ­

s tw o  R oln iczo  - H and lowe Sp. z  O gr. 
Odp. O ddział w  Pinczowrie, dzierża­
w iło  od Zw iązku  S trzeleck iego  w  Czę 
Stochowie koncesję na prowadzen ie 
K om isow e j H urtow n i So li na pow iat 
p inczowski, za co  w y że j wym ien iony 
Zw iązek  S trzeleck i o trzym yw a ł od 
K ie leck iego  T ow arzys tw a  do 500 zł. 
m iesięcznie.

Żydostw u ta  ostatnia polska p la­
ców ka w  P ińczow ie  n ie podobała się, 
g d y ż  z  każdym  dniem ro zw ija ła  się 
lep ie j, to  te ż  ażeby  podciąć egzys ten ­
c ję  t e j  jed yn e j polsk iej p laców ce han 
d low ej w  P ińczow ie, pokłonił się P a ­

nu Raczyńskiem u, członkow i Głównie 
g o  Zarządu Zw iązku  S trzeleck iego w  
W arszaw ie  H ersze l M in tz  z  P ińczo ­
w a  celem  uzyskania dzierżaw ionej 
p rzez K ie leck ie  T ow arzys tw o  konce­
sji. Pan  R aczyń sk i bez wahan ia w y ­
dzierżaw ił wym ien ionem u w y że j ży- 
d ziakow i, zryw a ją c  jednocześn ie u- 
m ow ę  bezprawnie i  b ez żadnego w y ­
pow iedzen ia z  polską in stytu cją . Ży- 
dostw o, gd y  się o  tem  w  P ińczow ie 
dow iedziało, iakże serdecznie w inszo 
w a ło  H ersztow i M in tzow i pom yślne­
g o  za ła tw ien ia  spraw, bo jak że  się 
ży d z i m a ją  n ie cieszyć, skoro  zdo­
ła li w y rw ać  polsk iej in sty tu c ji han­

d low ej choć skrom ny, lecz  sta ły  i  pe­
w n y  zarobek.

W  da lszym  utrzym aniu  koncesji 
na sól n ie  m a ło  pon iosło trudu  i  s tra t 
na podróże do Zw iązku  S trzeleck ie­
g o  w  W arszaw ie , n ic  to  jedn ak  nie 
pom ogło. A  p rzecież H urtow n ia  Soli 
za trudn ia ludzi ponoszących  d la  P ań  
stw a  o fia r y  n ie od  dziś. Z a  tru d y  o- 
k ropn ej s łu żby w-’ okopach za wolność 
Polsk i, za  p od ję te  chętn ie o fia ry  P o ­
ży czk i N a rodow e j, In w es tycy jn e j 
s. reszcie  za  s zczytną pracę  unarodo­
w ien ia  handlu —  te g o  z ło te go  źró ­
dła dob robytu  polskości, w y trą ca ją  
z  rą k  kato lick ich  kaw a łek  chleba, a 
odddając to  żydom  na jw ięk szym  w ro  
gom  Polsk i.

T ak im  p rzyk ładem  św ieci G łów ny 
Zarząd  Zw iązku  Strzeleck iego  w  
W arszaw ie , że  zw aln ia  z  k ierow ni­
c tw a  P o la k a  - kato lika, a  m ianu je 
k ierow nik iem  H u rtow n i Soli w  P iń ­
czow ie  żyda  H ersz la  M intza, k tó ry  
czerpać będzie zy sk i z  ca łego  polsk ie­
go  społeczeństwa pow. p inczowskie- 
go , ażeb y  jeszcze  pow iększyć  m a ją ­
tek  sw o jego  ojca , k tó ry  je s t w łaści­
c ielem  k ilku  dom ów, m o torow ego  
m łyn a i  boga tego  sklepu ga lan tery j- 
no - szk lanego. '

Ż yd zi w iedzą, że  p rzez odebranie 
H u rtow n i So li na pow. p inczowski 
polska Spółdzieln ia n ie będzie w  sta­
nie u trzym ać się  na tu t. te ry to r ju m  
i  zm uszona będ zie  zlikw idow ać cię, 
a  w ted y  oczyw iśc ie  ro ln icy, k tó rzy  
zaopa tru ją  się w  te j Spółdzieln i w  po 
trzebne im  to w a ry  ja k  naw ozy sztu­
czne, w ęgie l, sm ary, m aszyn y ro ln i­
c ze i  t.p. zm uszeni będą zw racać  się  
do f irm  żydowsk ich , a  c i oczyw iście  
n ie m a jąc  żadnej konkurencji odpo­
wiednio: w y k o rz y s ta ją  sy tu ac ję  tak  
na sprzedaw anych  produktach  roln i­
kow i, ja k  i  na dostarczanych  przez 
te go ż  roln ika, a  szczegó ln ie j d ro­
b n iejszego, bo w  takim  prow in cjo - 
nalnem m iasteczku Spółdzieln ia je s t  
ty m  regu la torem  cen na produkty 

roln icze.
Sm utny to  i  bolesny fak t. N ieod- 

osobniony. T o  te ż  zapy tu jem y k iedy  
p rzyw ódcy  różnych  oragn izacy j pol­
skich zrozum ieją, że  przez popieranie 
żydów  gubią Polskę. Z oh yd za ją  n a j­
szczytn ie jsze  idee i  tradycje .

 o : q :o------

Prawo wybranego narodu.
R O Z D Z IA Ł  X .

P R A W O  K R Z Y W O P R Z Y S IĘ S T W A .

W  poprze)dnich rozdzia łach  wspom inałem  
n iejednokrotn ie, że p rzys ięga  d la  żyd a  je s t  je ­
dyn ie czczym  aktem , pozbaw ionym  jak ie go k o l­
w iek  znacaenia. S tosu je  s ię  t o  oczyw iśc ie  w  

p ierw szym  rzędzie  do p rzys ięg i, składanej w o­
bec w ład z n ieżydow skich, choć i  w e  wszelk ich  
innych  wypadkach  m a  rów n ież m iejsce. T en  
rod zia ł pośw ięcony je s t  specja ln ie spraw ie k rzy ­
w oprzysięstw a .

Jak wszędzie, tak  i  tu  p rzyśw ieca ją  żydom  
godne naśladowania w zory .

„R ab b i A k ib a  p rzys iąg ł w a rgam i i  natych ­
m iast unieważnił p rzys ięgę  w  sercu". (K a lla  
18 b ).

Jeśli m óg ł to  uczynić tak  pobożny rabbi, 
ja k  Ak iba , czem uż n ie m ia łyb y  te go  czyn ić po­
m n ie jsze  ż y d y ? ! N aśladu ją  w ięc  „m ędrca " ile 
sił.

„J e ś li k toś  czyn i ślub lub składa p rzys ięgę  
komuś, m ającem u m ożność przym usu, to  nie 
je s t  to  ślub, an i p rzysięga... A b y  został uwol­
n iony (ż y d  od c iążącego za rzu tu ) w o lno  je  (ślub 
lub p rzys ięgę ) zło żyć  dobrowolnie... bo d zie je  
s ię  to  z  musu... m ożna w ięc  czyn ić  w szystko, 
co  ty lk o  je s t  potrzebne.

(H a g a h ) : Jeśli k ró l lub książę każe  mu 
(ży d o w i) pod p rzys ięgą  zeznać o  innym  (ż y ­
d z ie ),  c zy  n ie uprawiał s tosunków  płc iowych  
z  n ieżydów ką —  ab y  ukarać g o  (o skarżon ego ) 
śm iercią, to  zw ie  s ię  to  p rzys ięgą  przym usow ą 
i tę  n a leży  wew nętrzn ie unieważnić. T a k  samo, 
jeś li A . m a pien iądze u B., a  k ró l lub książę

rozkazu je, b y  w yk lą ć  tego , k to  w ie  coś o p ie­
n iądzach A ., .to taka  k lą tw a je s t  zupełnie n ie­
ważna, je ś li n ieżydow sk i (w ład ca ) chce p rzy ­
m usowo w ziąć  pien iądze A . na n ieprawości; ró ­
w n ież i B ., u k tó rego  są pieniądze, m oże p rzy ­
siąc, że  nie m a n iczego od  A .,  je ś li  ty lk o  ta cy  
ludzie ( ja k  B .) unieważnia p rzys ięgę  w  swem  
sercu i  nie g ro z i zn ieważenie Im ienia.

(H a g a h :) T o  w szystko  m a m oc ty lk o  w te ­
dy, je ś li je s t  m ożliw e, że  złoży się fa łs zyw ą  p rzy . 
s ięgę, a  n ieżyd nie dow ie się o tem ; w innym  
w ypadku je s t  ( t o )  zakazane ze  w zględu  na 

zn iew agę  Im ien ia " (J o re  Dea, § 232, art. 14 ).
Przetłum aczone na ludzki ję zy k  znaczy *1 0 : 

w o lno  i  należy krzyw oprzys iąc , je ś li chodzi o 
dobro żyda. T o  sam o m n ie jw ięce j m ów i zacny 
rabbi M ojżesz R ibke  (zapew ne zw yk ła  R yb k a ) 
rodem  z W iln a  w  sw e j „S tudn i W ygn an ia " —  
kom entarzu do Szulchan Aruchu :

„P a tr z  tam  (J o re  Dea, §  232, art. 14 H a ­
ga h ) : „G dzie  g ro z i k ara  śm ierci, n azyw a się 
to  p rzym usow ą p rzys ięgą " i  nie zw aża  na to, 
c zy  g ro z i zn ieważenie Im ienia. A le  p rzy  p ro ­
cesach pieniężnych, pisze on (ra b i Isserles) 
m ożna ty lk o  w tedy  (k rzyw o p rzys ią c ), g d y  znie­
w ażen ie Im ien ia  nie g ro z i" .  (B e e r  ha-golah, str. 
• l l ) .

W  jedn ym  w ypadku łże  się  bezczelnie, w  
d rugim  nieco og lędn iej, ale łgać  wolno w  każ­
dym  razie.

„K to  p rzys iąg ł ( fa łs z yw ie ) wobec go jów , 
rozbó jn ików  i celn ików  nie odpow iada". (Sze- 
bout, I I .  14).

„K a żd y , k to  zm uszony je s t  do przysięgi, 
te go  p rzys ięga  je s t  n ieważna, naw et gd yb y  m ó­
wił, że p rzys ięga  zgodn ie z  mniem aniem  w ię­
kszości i zdaniem  B o ga ". (J o re  Dea, § 232 art. 
12 ).

Pon iew aż sąd zw yk ł żądać p rzys ięg i, w ięc 
w łaściw ie w  oczach  żydow sk ich  każda p rzy ­

s ięga  je s t  n ieważna,
Is tn ie ją  jedn ak  i dobrowolne p rzys ięg i; 

co  w ięc  na leży czyn ić, aby m óc ta k ą  dobrow ol­
ną p rzys ięgę  złam ać?

„J eś li k toś uczynił ślub i  czu je ża l z  tego  
powodu, to  m ożna mu z  litości pomóc, nawet, 
je ś li z łoży ł ślub na B oga  Iz rae la . Jak ?  M usi się 
udać do uczonego, albo, gd y  n iem a uczonego, 
do trzech  zw yk łych  ludzi (ż y d ó w ), a  c i uw al­
n ia ją  go  od  ślubu". (J o re  Dea, § 228, art. 1 ).

Jest to  zaczerpn ięcie ze słynnego M iszneh 
Th orah :

„Jeśli k toś niebacznie z ło ży  p rzys ięgę  i  (p o ­
tem ) ża łu je sw e j p rzys ięg i, bo rozum ie, że bę- 
dziedzie m ia ł n iedogodności w ra zie  dotrzym a­
n ia te j  p rzys ięg i i  d la tego zm ienia sposób m y ­
ślenia, albo, je ś li zdążyło się  coś, o czem  w  cza­
sie składania p rzys ięg i n ie m yślał i  z  te go  po­
wodu ża łu je je j  —  szuka uczonego, albo, je ś li 
nie m a uczonego, trzech  zw yk łych  ludzi i  ro z ­
w ią zu ją  je g o  przysięgę. P o tem  wolno m u czy­
nić, lub nie czyn ić tego , co  p rzys iąg ł czyn ić. 
I  to  je s t  tak  zw ane uwolnienie od  przysięgi. 
A le  ta  rzecz niema zgo ła  podstaw y w  pisanem 
praw ie, ty lko  on i (ra b in i) zosta li pouczeni 
p rzez ustne podanie naszego nauczyciela M o j­
żesza, że w iersz: (N u m er i X X X , 3 ) „N ie  zła­
m ie  s łow a sw ego " znaczy, że  on sam  n ie m o­
że n iedotrzym ać sw ego słow a z  lekkom yślno­
ści lub sam owoli, ja k  je s t napisane: (L e v it i-  
cus X IX  12) „N ie  lż y j im ienia B oga  tw eg o " . 
Jeżeli jednak  k toś  czu je  skruchę i  chce się  u- 
woln ić, m oże go  rozw iązać uczony". (M a jm o- 
nides, Jad Chazaka, H ilchoth  szebuoth, 1 f ) .

(ę. d. n.) Goj.



Żądam y natych m iastow ego  zam knięc ia  gran icy  dla w yw ozu  z ło ta , d ew iz i polsk ie j w a lu ty. N ie  w o ln o  to czyć  po lsk ie j k rw i d la zasilenia 
żydos tw a  w  Palestyn ie.

Gdy żydzi budują pocztę
Sw ego  czasu ostro  napiętnow aliś­

m y spraw ę oddania budow y gm achu 
p ocztow ego  w  Sosnowcu, f irm ie  bu­
dow lane j żyd a  W ein c ich era  z  Będzi­
na. K om peten tne  czyn n ik i m ia ły  na 
to  go tow ą  odpow iedź: o fe rta  W e in ­
c ichera była  tańszą od  innych  o k il­
kanaście ty s ięcy  zło tych . N ie  w z ięto  
pod  uw agę k to  składa o fe rtę , k to  bę­
d zie budował, —  zadecydow ała cena. 
Z ła  to  i  w ie lce  szkod liw a w  prak tyce  
m etoda. N ie s te ty  tak  często w  P o l­
sce stosow ana. N iech cem y tw ierdzić, 
że  podobne spraw y, o db yw a ją  się  za ­
w sze  i  wszędzie  planowo, dyktow a­
ne chęcią zysku, lub w zg lędam i oso- 
b istem i c zy  narodowościowem i, to  
n iem niej jednak  podkreślam y z  całą 
stanowczością, że popełnia się w iele  
błędów , k tó re  m uszą być  uważane za 
s zc zy t lekkom yślności.

K ry ty k u ją c  w yraz iliśm y obaw y, że 
p rzy  budow ie gm achu p ocztow ego  w  
Sosnowcu, państwo polsk ie i robot-

K raw cow ą  sam odzielną z  kapitałem  
do 1000 zł. do  sklepu ga lan tery jn o- 
kan fek cy jn ego  p rzy jm ę  ja k o  spolni- 
czkę. Ż głcszen ia  do adm in is tracji 
„P o ls k ie j K a r t y "  pod  „d ob ry  inte-

N O W O  O T W A R T Y  
Z A K Ł A D  K R A W IE C K I

FRANCISZEK GEBKA
w  S O S N O W C U  

p rzy  ul. N ow op ogońsk ie j 6.
poleca sw o je  usługi. 

W ykon an ie  pierw szorzędn ie. 

Ceny przystępne.

P R A C O W N IA  O BU W IA  
Stanisława WOJSY 
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie­
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa. 
Robota solidna. Ceny niskie

J. WITKOWSKI
SO SN O W IEC , ORLA 103
Uskutecznia wszelkie repera je odbior 
ników radjowych i wzmacniaczy mega 
fonowych, magnesowanie słuchawek 
i głośników, budowa anten i inst. radj.

CENY NISKIE

Najskuteczniejszy do pielęgnowa­
nia ciała

E S K  A 
K Ś  K O S M A 

„SLZ K U R Ó L I N
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

W APTEKACH I DROGERDACH.

KUPUJE
znaczki pocztow e
polskie używane na wagą i na sztuki, 

myte i wycinki z kopert.

JU LJA  li SflPOTA
M i l ,  M l  l/ł I . li

nik P o la k  pon iosą szkodę. O ile  słusz- 
nem było  na.sze stanowisko, św iad­
czą w ym ow n ie  końcowe w yn ik i budo­
w y  i  ca łokszta łt p racy  i  postępow a­
nie żydow sk ie j f irm y  budowlanej.

K ierownik iejm  budow y je s t  żyd  
L e jbu ś  Frydm an , k tó ry , jak  się  sam 
przechwala zna się  na. budow ie, bo 
służył w  a rm ji au strjack ie j p rzy  sa­
perach. O tóż ten b. saper p row adzi 
budow ę poczty . Zw aln ia  i  p rzy jm u ­
je  robotn ików . W yzn acza  p łacę i  de­
cydu je  c wszystk icm . W yzy sk u je  się 
rzem ieśln ika i robotn ika P o la ka  przez 
w yko rzystan ie  do ostateczności m ię­
śni, obniżanie um ów ionych  staw ek 
wynagrodzen ia . Zm usza do podp isy­
w an ia zobow iązań . W ra z ie  na jm n ie j­
szego  sprzeciwu w y rzu ca  z  p racy.

R ob o tn icy  m a ją  w praw dzie  obro ­
nę ze zw iązku  zaw odow ego, le cz  o- 
b rona p row adzona p rzez tenże zw ią-
u.k  tak w ygląda, że  k ied y  robotn i­
c y  zw róc ili się  z  p rośbą o pom oc spo­
tk a li się z  tak im  stanowisk iem , że 
s tracili wsze lką  nadzieję. P ostan ow i­
li  w ięc  zapom ocą p rasy  zw rócić  na 
s ieb ie uw agę władz. Odpow iedni ma- 
te r ja ł złoży li sek retarzow i. S ek reta rz 
porozum ia ł się z  W eincicherem , po­
kaza ł pismo. W  rezu ltacie w  prasie 
p o ja w ił .się a rtyk u ł przerobiony, g o ­
d zący  w  osobę przedstaw ic ie la  dyr. 
p oczty  P o la ka  w yde legow an ego  do 
nadzoru, i  robotn icy podpisani pod 
p ism em  zosta li zw olnien i z  pracy.

•  • •

Cóż się jedn ak  d ziw ić —  sekreta­
rzem  zw iązku  je s t  żyd, kom unista, 
znany dobrze na teren ie Zagłęb ia. 
Ż yd  oszukuje, żyd  w y zysku je  m ora l­
n ie i mater.jalnie i  ży d  broni!....

N ie  lep ie j się p rzedstaw ia  sprawa 
kob ie t zatrudn ionych  p rzy  budowie, 
bo te  oprócz w yzysku  m aterja ln ego  
zm uszane są do uległości. Chcesz 
pracować —  dobrze! p rzychodź w  
dzień lub po p racy  do biura.... n ie! 
idź ńa złam any kark.

T ak  postępu je się  z  Polakam i, za ­
trudn ionym i p rzy  budow ie budynku 
państwowego. A le  to  nie w yczerpu je  
k w estji. P r z y  budow ie rob i się w sze l­
k ie  m ożliw e  oszczędności. Zm niejsza 
d aw k i cementu, w apna i  t. p. W y ­
s ta rczy  dobrze zbadać dach cemen­
tow y , k tó ry  pociągn ięto  z  w ierzchu 
cieńką w a rs tw ą  cem entu dobrego, 
le cz  spód kruszy się i odpada. D ziś 
ju ż  w od a  przecieka. N ie  będziem y po 
kole i w y liczać  w szelk ich  wad i  uste­
rek  w yn ik a ją cy ch  z  żydow sk ich  o- 
szczędności, pozostaw iam y tę  spra­
w ę  do oceny kom isji, k tó ra  będzie 
gm ach  odbierała, a le  podnosim y sam 
fak t, że  żyd  chcąc otrzym ać  budowę 
podał n ajn iższą o fe rtę  i  te ra z p ra ­
gn ie  kosztem  m ięśn i robotn ika i Pań  
stw a  pow iększyć  swe zysk i. Jest to  
jeszcze  jeden  dow ód  nieuczciwości ze 
s tro n y  żydów , i  ich  to leran c ji ze 
stron y  naszych urzędów.

G r a b  a r z e .W L m h
M Y S Ł O W IC E . Pan  Kudera , rad ­

ca  n o to rja ln y  —  w ypra w ia ją c  w esele 
córce  w  to w ary  zaopa trzy ł się u  ż y ­
dów . W szys tk o  kupiono u żydów  po­
cząw szy od  w ódki a skoń czyw szy na 
jarzyn ach . R ów n ież m ebli n ie było  
d la n iego  w  M ysłow icach  u chrzeci- 
jan . Z ły  to  i  obu rza jący  przykład.

S O S N O W IE C . Pan ie  Szczepanczy- 
kow a, B orkow ska i  U rgac zo w a  n ie­
ty lk o  w sze lk ie  sprawunki za ła tw ia ją  
u żydów , ale rów n ież p rzy ja źn ią  się 
z  żydam i. Ż ydów ka S zta jn itzow a  je s t  
ich  serdeczną przy jació łką , z  k tó rą  
m ów ią  sobie po im ieniu. Ł adn e tow a  
rzystw o , d roga  przy jaźń ... D laczego 
d ro ga?  P o  p ierw sze, że  na p rzy jaźn i 
z  żydam i i żydow sk iem  tow arze  za ­
w sze Po lak  traci, po drugie, p raw do­
podobnie, d la p rzy jaźn i, c zy  te ż  z  li­
tości, w ym ien ione pan ie specja ln ie 
p op ie ra ją  spożyw czy sklep żyda Glei- 
tm ana, znosząc mu ciężko zapraco­
w a n y  przez m ężów  g ros z polski, aże­
b y  ten znany pow szechn ie brudas, za ­
rob ił na* m yd ło  do m ycia, na chuste­
czk i d o  w ycieran ia  n iech lu jnego no­
sa i  za ropia łych  ócz, na szczotkę do 
zam iatan ia sklepu. G leitm an zb iera 
pieniądze b ogac i się z  każdym  dniem, 
dziś m óg łby  ju ż  nie jedn ego  kam ie- 
n icznika w ykupić i zapewnić m iejsce 
s tróżk i jed n e j ze  sw ych  gorących  po- 
pleczniczek, ale G leitm an nie chce, 
jak  b y ł brudny w czo ra j ta k i je s t  b ru ­
dny i  dziś, g ru n t to  forsa ... w reszcie  
po co  on m a być  c zys ty  i  elegancki, 
k ied y  in teres  idzie, p ien iądze p rzy ­
dadzą się do Pa lestyn y . „G o je  zjed zą  
i  zapłacą k ażd y  tow ar, bo....“  pow ie ­
dzia ł żyd  L erm er. C zy  nie W a s  m iał 
na m yśli?....

Pan  N ow a k , w łaścicie l zakładu f r y  
zje rsk ie go  p rzy  ul. O rle j, m alow anie 
szy ldów  oddał żydow i Grodm anowi. 
C zy  pan liczy, że  żydz i p rzy jd ą  do 
pana rob ić sobie ondu lację p ejsów ?

U rząd  Ska rb ow y A k c y z  i M onopoli 
P ań stw ow ych  w  Częstochow ie w yda ł 
żydow i O w s ie jow i Szenickiem u kon ­
ces ję  na w yszyn k  wódek. Żyd  o trz y ­
m u je koncesję, ale  Po lak , zasłużony 
inwalida , b oh ater czeka długo, czeka 
la tam i —  b ez rezu ltatu.

„K a rc zm a rz  i Josek Cym balista". 
R zecz  się  d z ie je  w  sk lep ie Joska Ja­
kubow icza, p rzy  ul. Now opogońsk iej.

D o  sklepu w ch odzi p. Orzechowski, 
'właściciel restau rac ji k łan ia jąc się 
od  p rogu  m ów i uniżenie: „M o je  u- 
szanowanie kochany Joseczku. W czo ­
ra j  m o ja  żona w zięła  u pana dw ie 
p a ry  sandałów . D ziś nie zapłacę. 
N iech  m i pan da  jeszcze  12 tu zinów  
serw etek  pap ierow ych . W yrów n am  
razem ". U służny Josek zapakow ał p. 
O rzechow skiem u żądany tow ar, za ­
pisał do książk i stałych  odbiorców , 
uśm iechnął się  c icho filu tern ie  i  po­
dał zatłuszczoną łapę p. O rzechow ­
skiemu, k tó ry  uścisnął ją  skw apliw ie 
p ow ta rza jąc  „d o  w id zen ia  panu", —  
poszedł do domu. P rzech odząc  ulicą 
z  serw etkam i kupionem i u żyd a  sp o j­
rza ł w  okno w ystaw ow e  księgarni 
chrześcijańskiej, ale  naw et nie pom y­

ślał, że tu  m ógłby  zaopa trzyć  się w  
.wwar, z  rów n ą  obo ję tnośc ią  m inął 
skład obuw ia p. N iz iń^k iegc, za ję ty  
m yś lą  o  sw ych  k lientach, k tó rzy  da­
w a li m u u trzym an ie  i  um ożliw ia li 
spłacenie długu za cią gn iętego  u żyda. 
K lien tam i p. O rzechow sk iego są ty l­
ko Polacy ... K om en tarze  zDyteczne!

B Ę D Z IN . Pan  Szczagiel, w łaścicie l 
sklepu p row adzi p rzew ażn ie to w a ry  
zakupione od żydów . Jest rów n ież ka 
to lik iem , ale  sprzedaje w  niedziele, 
a  naw et św ięta narodowe, sprzedając  
to  i owo, sprzedaje także  w od ę  sodo­
w ą  od  żyd a  i  p ieczyw o  dostarczone 
od  żyda.

W liunu wierszach.
u A K T h l .  G W O Ż D Z IO W Y . YV osta  

tn ich  dniach na teren ie  ca łe j Po lsk i 
pow sta ł now y . ..uzi. W  re­
zu ltacie  te g o  ceny gw oźdz i podsko­
c zy ły  znacznie w  górę . P e jsa e i m a- 
cherzy  i  w yzysk iw acze  o  c yw ilizow a­
n ym  w yg ląd zie  podali sobie brudne 
łap y  p rzeciw ko  P olakow i P racu ją ce­
mu. D opók i żyd z i i  ich  sate lic i ze  
z ło te j nuędzynarodówki czub się w  
100 proc. bezpieczni w  Polsce, istn iał 
w o ln y  handel gw oźdz i; dziś, po zgo ­
nie m arszałka P ilłsudsk iego żydz i —  
jak b y  w  oczek iwan iu jak ichś  zm ian 
w ie lk ich  —  nic nie budują, w s trzy ­
m ali n aw et rozpoczęte ro b oty  —  

w ięc gw oźdz ie  nie są im  potrzebne. 
Potrzeb ne  n atom iast są  P o la kow i! 
M y  produku jem y, P o la cy  kupują —  
rozum ują jask in iow cy  nowocześni —  
trzeba  podnieść cen y ! Ceny podno­
si się  p rzez kartel. S tw orzono kar­
te l, ażeby za rob ić  nowe m iljo n y  i  w y  
w ieźć  je  z  Polsk i. P otw orn ość  „zm o­
w y "  obcych  do w yzysku  P olaka  je s t 
tak  oczyw ista , że  m ów i sam a za  sie­
bie, m ów i w ie le  i  u czy w iele. B y łb y  
n a jw yższy  czas, ażebyśm y się  w re ­
szcie czegoś nauczyli!...

Z  R U C H U  N A R O D O W O  - SO­
C J A L IS T Y C Z N E G O . Cicho, ale  sy­
s tem atyczn ie ro zw ija  się ruch  N .S . 
P .M .W . O rgan izu ją  się za rządy okrę­
gow e , wojew ódzk ie, m ie jsk ie  i w ie j­
skie w  ca łe j Polsce. N a jb a rd z ie j o- 
żyw on ą  akc ję  w idać  w  Zagłębiu, w  
kolebce n arodow ego socjalizm u, 
gdzie  is tn ie je  ju ż kilkanaście gru p  i 
za rządów  lokalnych. N iek tó re  posia­
da ją  ju ż własne lokale. O to w  D ą­
b row ie  G. p rzy  ul. Żerom skiego 17, 
w  Będzin ie p rzy  ul. G rochow sk iej, w  
Czeladzi p rzy  ul. Staszica, w  Sosno­
wcu p rzy  ul. P iłsudskiego, w  M ysło­
w icach  p rzy  ul. Jagie llońsk ie j i t  d.

R O W E R Y

Męskie' damskie, dziecinne, od 
lat 5»-ciu. —  Balonowe, szosowe, 
wyścigów e, gotowe i na zamówie­
nie wykonuje z  gwarancją soli­

dnie i tanio

K. BARAN.
♦  Mościckiego 12. Telefon 7-82

P rzeds ięb io rstw o  robót szk larskich  
i w y tw ó rn ia  luster 

J A N  C A N D R Y K

Łódź , ul. G łów na 1. 11, te l. 159-03 
p rzy jm u je  w sze lk ie  ro b oty  w chodzą­
ce w  zakres  szk larstw a ja k :  szklenie 
budowli, sprzedaż s zyb  okiennych, 

k ryszta łow ych  i  ornam entow ych  
o ra z  n iklow an ie i  srebrzenie.

Skład i p racownia obuwia 

T E O D O R  W O J C IE C H O W S K I 

ŁÓ D Ź , ul. 11-go L is topada  24,

poleca: obuwie w sze lk iego  rodza ju  
po cenach um iarowanych .

R ok  za łożen ia 1888

W Y T W Ó R N IA  G R A M O F O N Ó W  
A .  K L IN G B E L L  

ŁÓ D Ź, P iotrk ow sk a  160, te l. 216-20. 
N a jw ięk s zy  w y b ó r p ły t  gram o fon o ­
wych , k ra jow ych  i  zagranicznych . 
W arszta t, G łów na N r . 12, fron t, 

w e jśc ie  z  podwórza. 
F a b ry k a  szczotek  i  pędzli

C E Z A R  M A T Z  
ŁÓ D Ź, skład ul. P io trk ow sk a  123.

L .  L  E  N  Z  
Skład papieru i m a terja łów  

p iśm iennych 
ŁÓ D Ź, ul. P io trk ow sk a  137,

T e l. 237-62 Te4. 237-62
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